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W S T

L u t n i o !  Starzec zg rzyb ia ły  śnieżnym kryty  w ło se m , 

B ietze  cię drżącą rę k ą ,  i w półm artw ym  g łosem  

Chce opiewać ubiegłe swćy wiosny g o d z in y ,

Chce płakać na grobowcu żony i ro d zin y:

Pragnie zwiedzić zakąty  wspólników swey doli , 

R ozproszonych  , lub w tw a r d e y  ięczących niewoli. 

G d z ie  kraie uciśnione pracą niew oln iczą,

B e z  powstania tysiące w sobie ofiar liczą ;

G d z ie  wśród ornych zagonów  wznoszą się m ogiły, 

G d z ie  są zwaliska zam ków bez w o d za , bez siły. 

T am  goniec czucia mego żalu ciężkie  brzem ie 

N ie s ie ,  skrapiaiąc łzam i uciśnioną ziemię.

M oże  litosne N iebo mym płaczem zbłagan e,

Z g o i , choć w części b lizny krfyiowi zadane. 

W sk rzep cie  mdłe siły starca M u z y , córy b o g ó w , 

Biorę l u t n ią , zbliżam się iuż do waszych progów.

Aahttp://rcin.org.pl



i

1

)

http://rcin.org.pl



PI EŚŃ PI ERWSZA.
Przypomina sobie wiek młody, i powa

by natury.

X osimdziesiąt miia , iak w  ty m  dom ku żyię  , 

Jak słońce nad mym dachem  wznosi się i kry ie  : 

Jak x iężyc  tysiąc odmian l iczy  w swoim  biegu ; 

Jak strum yk wspólnik życia pilnuiąc się brzegu  , 

Unosi szybkim pędem w kroplach p o to c zysty c h  , 

Dni moie i momenta do otchłań wieczystych.

T e  d r z e w a , k tó re  dzisiay w górę są w zniesione, 

R ę k ą  moią przed, la ty  b y ły  zaszczepione.

Ileż  to  razy na nich ptaszki gniazda w iły  !

I leż  pokoleń onych czasy w y n i s z c z y ł y ! . .

R ied y  Flota  dni m oie ubarwiała k w ia t e m , 

Czułem powab roskoszy , c ieszyłem  się światem: 

W id o k  natucy w e mnie tysiąc m yśli rodził.  

N ie r a z ,  kiedym t e  łą k i,  tę  pola o b c h o d z ił ,  

Dum ałem  sobie c z ę s t o ,  w szy stk o  mnie o ta c z a ,
i - N
W szy stk o  Sprawcę natury widocznie oznacza.

T u  łąk i  przyodziane w bławatne u b io r y ,

Tam  drzewa stroyn e w Uście wzniesione do g ó ry :
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M u z a  P o l s k a ,

O w d zie  pola na grzbietach niosą buyne kłosy ; 

W sz y s tk o  wzrasta pomocą dobrócztynney rosy.

W  całćm  królestw ie  roślin u ży te k  znayduię ,

I w szęd zie  dzielhą ręk§ WszOfchmocriego czulę.

T a k i  mi widok stawiał ęzas ranney g o d z in y ,  

Dzisiay b yt m óy iest obcym  wśród własney dziedziny. 

N atu ra  sm utnym  dla mnie stała się widokiem ,

A  w szystk ie  iey powaby w  milczeniu g łębokiem  

U śp io n e,  strach roznosząc po ścieszkach przechodu, 

G r o ż ą  niebawnćm przyyściem gońca od zachodu.

T e  mómenta , k tó re  mi kres zbliżaią w ie c z n y .  

Opanował w niezw rotney kole i los sprzetzny.

J u ż  roskosz  w  moim dom ku nie rada dziś g o śc i :  x

G o r y c z ,  nuda i k w a s y ,  wspólniki starości,

N a  mieyscu słodkich ftiyśli stawiąc obraz nocy ,  

Zsyłaią  nędzę , u c is k , chorobę , niemocy.

Cofam się , i w  ubiegfey godziny za kręty  

P o c h o d z ę ,  uroioną nadzieią przeięry.

L e c z  w  mieyscu ulgi s e rcu ,  w  m ieysca  pocieszenia, 

N o w e  rany odbieram , nowe udręczenia.

Pam ięć  roskoszney chwili pożera mi duszę;

D zisiay na widok p rze s z ły  z trw ogą  patrzeć muszę. 

D r ż ę  na t o  , czegom f ie r w e y  żąd ał z upragnieniem , 

I goię rany serca samotnem schronieniem.

Och! gd yby  choć na moment wstecz się można wrócić! 

I  choć' raz miłńy wiośnie na flecie  żanócić !
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P l E S N  P I E R W S Z A . 7

Odrodziłbym się ie s z c z e , i świeżemi kwiaty 

Ubarwiłbym natychm iast starości m ćy szaty.

L e c z  przebóg! czegóż ż ą d a m ! . ,  iakież uroienie 

Oblędność moię zwodzi martwe stawiąc cienie ?

P o  coż  Starzec  zgrzyb ia ły  z maiowym porankiem 

Usiłuie się bratać,  i kwiecistym  wiankiem 

Chce nagrodzić ubiegłe i zn ik łe  p o w a b y ,

G d y  w e mnie żyiącego ledwie iest cień s łaby?

P o  cóż  mam przypom inać, czy  dla większey męki , 

T e  wiosny rożnofarbney niezliczone wdzięki ?

K tó re  w  pe łn ey  roskoszy cieszą przyrodzenie ,

I wszelki skutek gaszą na samo w eyrzenie;

A  k tó re  dla mnie dzisiay, iak płyn skalnym brzegiem , 

Stamowane z o s ta ły  sprzeczności szeregiem .. .  

P r ó ż n o , próżno odnawiać roskosz dawne ś lad y ,

Już dla mnie ledwie b łyśnie słońca promień blady. 

K r o k  za krokiem  zbliżam się do obcey k ra in y ,

I czekam  na w ybicie  wskazaney godziny.

S p ełz ły  lata , chwast i cierń z a ię ły  me p o le  # 

R ó w n o  z b łyskiem  piorunu stanąłem na dole»

N ie  c z u ią c , gdy czas drogi bystrym  wiatrem wzdęty# 

Unosił na swych skrzydłach roskoszy ponęty. 

R o s k o sz y  . . .  k tóryoh  przeciąg  tak b ył  kró tk o  trw a ły ,  

Jak godziny  i chw ile  , k tó re  upływ ały .  t

Chlubny, w i e k u ! . .  o b f i ty  w naypięknieysze dary, 

Czem uż ta k  drogich skarbów używasz bez miary ?
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L u b  niebaczny przyszłością  tu czy sz  swe nadzieie , 

G d y  w tem  nagle szron zim ny drogę ci zawieie. 

N ikn iem  , iak nocne gw iazdy od słońca prom ien i; 

Miia wiosna i lato , iuż schyłek ie s ie n i;

Już nadeszła i zima ; w szy stk o  się utraca ,

I w szystko  do pierw otney kolei powraca.

Czas b ezw zględ n y porywa i szybkiemi lo ty  

Unosi w o tc h ła ń  w ieków  naymilsze p ie szczo ty :

G a  si nadzieie o y c ó w ,  dzieli sprzęgle s ta d ło :

O ch! ileż* i ego ofiar w tym momencie p ad ło!

Ileż  osieraciałych p ozosta ło  dziatek !

I leż  strapionych braci , sióstr , oyców  i matek ! . .  

K o ch an ków  , co stracili p r z e d mi o t  u lu b io n y , 

M ałżo n k ó w , któ rzy  płaczą  nad grobem swey ż o n y ! . .

Czasie! czasie o k ru tn y ,  k t ó ż  ci rozkazuie ?

K t ó ż  tak nielitościwy tw ym  biegiem kieruie ?

Jeśli B óg  . . .  le cz  co ritówię . . .  dokąd myśl unoszę: 

N a  k o g o żto  broń moię nędzny proch podnoszę1..  

D aruy móy p o r y w c z o śc i , przepuść myślom błędnym, 

N ie  z serca, lecz z rozpaczy  stałem się zapędnym. 

U tr a c i łe m , co m iałem ; nic mi nie z o s t a ło ,

Już w szystko  zb ieg ło  z czasem , co mnie otaczało.

N ie s t e t y !  o c h ! iak życ ie  nader p rędko schodzi! 

Zdaie s i ę , że  dopiero cz łe k  na świat p rzy c h o d z i ,  

G d y  w tem  nagłe usłyszy posłannika nieba : 

„ C z ł o w i e c z e ,  dosyć ż y łe ś ,  opuścić świat t r z e b a . —

Hr' . »
M u z a  P o l s k a ,
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TL  smutkiem w spom nieć'przychodzi żonę u ko ch an ą, 

W yd arto  mi ią w cześn ićy ,  nim ubiegło  rano.

T a  latorośl w  swym kwiecie , w rannym życia b iegu , 

Podcięta przeszła  nagle do wieczności brzegu.

A  g łu ch y  iakiś postrach otaczaiąc z w ł o k i , 

Codziennie z oczu  m oich sączy łe z  potoki.

D aruy szanowny c ieniu, źe ci sen przerywam ,

I dzwól niech na grobie tw ym  choć raz zaśpiewam. 

W y  echa smutnych iaskiń rzete ln i t łum acze , 

J ęk liw ey  lutni moiey wydawane p ła c z e ,

P o w tó rzc ie  razy  kilka , b y  ciemny g ro b o w iec , 

M ó g ł  przeniknąć sw^m czuciem nieszczęśliwy wdowiec.

P l E Ś N  P I E R W S Z A .  9
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P I E S N  D R U G A

Płacze na grobie zony.

O ś m i e r ć  blada wśród smutnych grobowców ukryta, 

N ieod zow n e w yro ki śm iertelnego czyta ;

G d z ie  możnym w uciskaniu drogi są przecięte ,

I wszystkie namiętności na g łu ch o  zam knięte;

Tam  dusza moia twarde targaiąc ogniwa,

Chociaż ią drżąca trw oga postrachem przeszywa , 

P rze c ię ż  oswobodzona od sprzeczności t ł u m u , 

D z ię k i  niebu, powraca na łono rozumu.

P ó yd ę  więc w  ciemne lo c h y ,  puszczę myśli lo t n e ,  

P ó y d ę ,  i będę ścigał g o d z in y  pierwotne. 

Przybądźcie M uzy w p o m o c, niechay wasze tchnienie, 

Podniesie, i ożyw i smutnóy lutni brzmienie.

N a skrzyd łach  błędney myśli do grobu niesiony, 

O sierociały  starzec szukam moiey żony.

D rę  się p rzez  mdłą zasłonę w p rzy b y te k  schronienia, 

G d z ie  drogi skład spoczywa moiego imienia. 

W szęd zie  skwapliwie rzucam zasępione oko ,

Zal mię t r a w i , żal serce uciska g łęb o ko .

N ic  nie w id zę ,  prócz ciemność w  ciemności osiadłą, 

I ziemię w  mieyscu grobu na ło k ie ć  zapadłą;
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Nad którą lekka para wznosi się w  p ierścienie ,

I nakształt  paięczyny wiie grube cienie.

W  środku lochu brudnf go ćmy znużone nocą , 

S trach  sieiąc nieustannie skrzydłam i trzepocą.

P łó d  zgnilizny w yw odzi rćde n iez liczo n e;

Jey w d z i ę k i . . . O czy  ŻyW6 . . . '  W nic i proch zmienione* 

Zarodki wiosny rao n ćy,  k tó re  oko  p asły ,

Na z a w s z e . . .  4 na zawsze iuż dla mnie przygasły..  . 

Na cóż  się teraz  zdadzą dostatki i zbiory \

Jey  serce pełne czućia i cn ót rzadkich w z o r y ? . .  

G d y  wspomnę na pierw otne i£y ku mnie za p a ły ,  

G d y  ona m ną, a ia nią zaprzątniony c a ł y ,

Poiliśm y się wspólnie ńifebianów n e k ta re m ,

G d y  żadne trtidy d b  nas nie b y ły  ciężarem :

W  iey  duszy piękney wszystkie czerpałem pieszczoty* 

PowabnieysZe nad tto n y  , złoto  i kleynoty.

Z ap ałem  iey miłości unoszony c zysty m ,

Słodki ray obiegałem na w o zie  ognistym.

W s z y s t k o ,  co ż y i e ,  t  ośttie, sądziłem bydź niczem; 

D zień  sam gasnąc zdawał się przed wdzięków obliczeni.

N ie s te ty !  upłynęła  ta  scena ćzarowna ,

Już wiek p rze s z ły  z dzisieyszym nigdy się nie zrówna; 

T a  noc g łu c h a , tioc t r w o g i , co zm ysły  me budzi* 

C o  m iliony w  sobie pochłonęła ludzi ,

Stawiąc obraz przyszłości w niezbyt óy kolei ,

Zdaie  się pchać w bezdenną wiecfciiośó baz n? dzień,
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IZ M u z a  P o l s k a ,

S to k ro ć  na placu boiu śmiercią o to c z o n y ,

W  pośród trupów bynaymniey nie byłem strw ożon y. 

Grob.y mi nie czyn iły  żadnego wrażenia ,

D ziś  lękam się iednego mey żony wspomnienia.

T a  ciemność... J ćy  spoczynek ..duszę wskroś przeszywa* 

I w zrok  błędny żałoby całunem okrywa.

Zdaie mi się , że ziemia podemną się wzrusza ,

Z.e iuż z swego siedliska ulatuie dusza.

Spostrzegam  uniżony człeka um ysł h ard y,  

W sz y s tk o  stroni . . .  ucieka . . .  i dla większey wzgardy 

S ło ń ce  mi ubliży ło  p ierw otnych p ro m ie n i,

P r ze d  oczami wiie się pasmo brudnych cieni.

A  iednak źyię  ie s z c z e ! . .  O w y  groby sm u tn e ! . .  

Obrazy śmierci b la d e y ! . .  O  P ark i okrutne ! . .

Cieniu m a łż o n k i  m oiey p rzyym iy  w  tw o y  grobowiec. 

Ż e b r z e ,  p ro s i ,  z a k l in a ,  nieszczęśliwy w do w iec! ..

L e c z  darmo ! nie u s ły s z y ,  k t o  wiecznie zwarł oczy^ 

P różn o  m yśl obłąkana do grobu mnie tło czy ,

P ró żn o  przyzyw a śmieręi m óy zapęd szalony ,

I opłakuie przedm iot nigdy n iezw rócon y,

N ic  tu nie masz w tym g r o b ie ,  prócz garstki popiołu, 

W  którym  cnota , czy  zbrodnia łą c z ą  się, pospołu. 

G d z ie  szczątk i hardey g ło w y  nadętey próżnością , 

Spoczyw ają  wraz z kmiotkiem odziane, nicością. 

Stawiąc znikomość lu d zk ich  marzeń i zapęd ów , 

Sżukaiących w ty m  świeeie p rzem ocy, lub względów.
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P l E Ś N  D R U G A . * 3

P rzyb liż  się nędzny cz łe k u  niewstrzym any w biegu’, 

T y ! k tó ry  dumą w zd ęty  na śm iertelnym  brzegu 

Zakładasz tw ą  budowlę w iecznego władania : 

P atrza y  na g r ó b ,  o to  kres bystrych wód wezbrania ! 

D zień  dzisieyszy, a nawet minuta, co b ieży ,

M oże  ci zaydzie w o czy  w śmiertelnóy odzieży. 

Żona moia niechay ci przykład  z siebie s ta w i , 

K tó r e y  śmiertelne z w ło k i  robak dzisiay tra w i;  

K tó ra  w kw iecistym  w ieku za wyrokiem b o g ó w , 

P r ze s z ła  iak błyskaw ica, do wieczności progów.

L e c z  czem uż dobroczynna nie śpieszy g o d zin a , 

K tóra  tro sk i  i  nędze cz ło w ieka  p rze c in a ? . .

Chcę radzić . . .  szukam ulgi . . .  gubię się w o tm ę c ie , 

Jak ów żeglarz wśród burzy w rozbitym  okręcie. 

J u ż  umieram . . .  i chcę żyć  rozpaczą w ied zion y, 

W zn iecam  ogień w móy duszy pociskiem raniony. 

L ę k a m  się . . .  w  t o ż  odwagę budzę w serca n a g le ,  

Rozw iiaiąc boiaźni i nadziei żagle.

Śnie balsamiczny p rzybądź , stainuy myśli s m u tn e , 

P o k ry y  obłokiem  nocy widoki okrutne !

- , —
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* 4

P I E Ś Ń  T R Z E C I A

Noc bezsenna: przebiega myślą ucisk Człowie
ka i spustoszenie hraiu.

IV nieszczęść człowieka . . .  śnie , luby pokoiu ! .« 

Który m dłe siły krzepisz po trudach i z n o il i ;

K tó ry  umarzasz troski ucisioney d u sz y ,

I od zgiełków  św iatow ych oswobodzasz uszy; 

W zyw am  tw o ie y  p o m o c y ,  zamkniy o czy  jn o ię ,  

.Z a ta m u y ,  ch oe  na m oment p łynące łez  zdroie. 

N iech  te w ich ry ,  co warczą nad zbótwiałym dom em , 

Co sieiąc strach okropny przera£aią grom em , 

Ustąpią  . . .  niechay zniknie ża oby igrzyskq ,

I wróci dusza moia w pokoiu siedlisko.

L e c z  darmo... wszystko dla mnie iest dzi.iay zamknięte, 

W szy stk ie  bramy schronienia zosta ły  przecięte.

Ta noc g łu ch a ,  gdy drugim słodkie s ie ie m a k i ,  

Mnie iednego prowadzi błęd iwemi ślaki.

Strapiona dusza moia wchodzi w zamęt św iata, 

Przebiega krę tą  ścieszką upłynione lata.

G u b i  się w w łasnych  m yślach, i w przepastney toni 

N u r z a ią c s ię ,  znikome i czcze  dym y g o n i . . .
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P I E Ś N T R Z E C I A .  i g

łrodźę wśród czarney n o cy , zw iedzam  igrzysk place, 

iak martwa roskosz zaym uie pałace:

Tak duma rozhukana nakształt bystrćy  w o d y ,  

Wyparłszy ta m ę ,  nędzą okrywa narody.

Wszędzie bieda nad światem unosząc się w  g ó r z e ,  

Sdaie się w trw oźnym  grzm ocie przepowiadać burze.

T ro n  ucisku i nędzy rzuca postrach b la d y ,  

S w ałcą  p rzy b ytek  cnoty podstępstwa i zd rad y;

Lub wstępnym boiem idąc na grobie rozpaczy, 

N atężony łn k  dumy w yrok śmierci znaczy.

Pełza nędzy ofiara pod nogami zb ytku  ,

Uciśniona niewinność uchodzi z przybytku.

Szuka schronienia dla się, drze się w ciemne g r o t y ;  \ 

L e c z  i te  są z a ię te ,  przez C yklop ów  r o t y ,

W  których  najemna czeladź bez czucia , bez serca ,

O  widoku okropny wzhurzonego ś w i a t a . . .  

Starcze! dokąd zbłąkana myśl twoia ulata!

P o  c o i  wspominasz dzikie barbarzyńców h o r d y ,

Ich rody niewolnicze i tyranów m ordy?

K tó rz y  dzikich ty g r y s ó w  postępuiąc śladem ,

L u d z i  iak b yd ło  pędzą na frymarki stadem.

L u b  k tó rz y  p rzez  ród w yższy  i dostatek skarbów , .< 

G ardząc  prawami ludu w ychodzą z swych ka rb ó w , 

M ówiąc: „ D l a  nas m oźnieyszych oddzielna nstawa , 

„ M y  sobie w edług żądzy stanowiemy p raw a.,,
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M o z a  P o l s k a ,*

A c h ! uciekaymy spieszno', rzućm y dzikie r o d y , 

Pow róćm y do spokoyney i cichey zagrody.

N iech  nam mara okropnych nie stawia w id o k ó w , 

Czas spocząć, wszak iuż światło dr ze się z pod obłoków., 

N o c  uchodzi , a zorza zwiastuie nam rano ,

N iech  choć chwilę uśpiony zbiorę myśl zbłąkaną : .

L e c z  próżno kleię o czy  , dusza w  myślach brodzi. 

Tysiąc  razem przed m iotów  na pamięć przychodzi. 

Błąkam się w  niezgłębionym przestw oru o tm ęcie ,  

W idzę cnotę ze zbrodnią w jednymże m om en cie: 

Uciśnionych mieszkańców rozproszone k u p y ,

P o  domach z pozostałych krwią zbroczone łup y: 

Miasta nędzą o kryte  . . .  bezludrle o s a d y . . .

W szę d zie  g ro b y  na polach i morderstwa s'lady... 

G ł ó d . ,  n ę d z a . . .  wszystkie biedy iednoczą się razem , 

C o  ogień nie p ochłon ął , to  ginie żelazem.

Z  roz cz oc hranemi w łosy  Jędza wściekła leci ,

M atki na swych ramionach unoszące d z ie c i ,  

N a k szta łt  psów, g d y  myśliwiec rozpuści ie w  k n ie ie , '  

Ścigaiąc szybkim pędem mordy i śmierć sieie.

P ł e ć  niewinna w  udziele  nieszczęść we krwi to n ie ,  

W ygładza ręka mściw'a dzieci w m atek łonie.

W  przysionku mey stolicy  Tamerlan z północy 

W szystko  zniszczył i w trącił  do okropney nocy.,-. 

Tysiące  niewolnika zaku to  w k a y d a n y ,

W  miarę cnoty o yczystey  każdy ukarany.
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W ezędzie trw oga . . .  śmierć blada stalną kosą błyska* 

W sz y s tk o  uięte  w s z p o n y . . .  i w szystko  u c is k a . . .

D ziś imie nawet zn ik ło  . . .  S ta rcz e ,  rzuć marzenia* 

Z.itrzym ay w g ł ę b i  duszy tw e  dalsze wzruszenia. 

Ż a l  z b y tn i ,  żal n iew czesn y, nic ci nie p o m o że ,  

Przeniknie serce c z u łe ,  lecz zbrodni nie zm oże 

C zęsto  gdy narzekam y, cbcąc nasz los osłodzić, 

N ie  u lżem y c ię ż a r u ,  a m ożem z a s z k o d z ić . . .  

P rożn o  mucha splątana przęd zą  p a ię c z y n y ,

B rzęcząc swem narzekaniem, paiąka z szczeliny 

W y w o łu j e ,  gdy zamiast pomocy zyskan ia ,

Z gon przyśpiesza przez zbytnie i .czcze narzekania. 

N iech  rozum fternik życia ftanie w p ierw szym  r z ę d z ie ,  

N iechay  nam t o w a rz y s z y ,  i trzym a w  zapędzie.

A le  oto  iuż d .żące farb różnych  prom ienie,  

Rozpędzaią p on u rey  nocy brudne cienie.

N ie  lękayniy się więcey udręczenia d u s z y ,

U to n ie  pasmo marzeń w przepaścistćy g łuszy* 

W sz y s tk o  ustąpić m usi,  skoro Morfeusza 

Jutrzenka z łotą  strzałą z tro n u  nocy wzrusza..

P l K Ś N  T R Z E C I A .  i y
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P I E Ś Ń  C Z W A R T A .
Zwiedza spustoszone zamki i grobowce 

Rodaków.

J a k  żeg larz  w  nawałności wichrami m iotany, 

W a lc zy  z s o b ą , biedzi s ię ,  rozpaczy  oddany,

I chciwie o c z e k u ie , aliż iasne z o rze  

U łagodziw szy  w ich ry ,  ugłaszcze  i m o r z e :  

R ó w n ie ż  ia t ło k ie m  marzeń wpośród czarney nocy 

S k o ła ta n y ,  czekałem  rych ło  Feb w p o m o cy ,

N a  s z cz e ro z ło ty m  w ozie  końmi ognistemi 

P rzyb ęd zie  , i  ro zto czy  promienie po ziemi.

Dzięki' tobie posłańcze niebios dobroczynnych l 

T y  w swoich k o ło w ro tach  iednostaynie czy n n y ch ,  

B ieg swóy odbywasz słodząc uprzykrzone życie. 

A ch  ! iak lube mi było  dziś tw o ie  przybycie.

K ie d y  roskosz ustawnie mieszka w naszym p r o g u ,  

N ie  umiemy iey użyć  , nie pomniem o Bogu. 

Z b y t e k  smak nam w y d z ie ra ,  a nędza nadaie 

S ło d ycz  p e łn ą , gd y  szczęście w mieyscu nędzy staie. 

W ię c ć y  p ielgrzym  zgłodniały  wtenczas smaku cz u ie ,  

G d y  po trzech  dniach pierw szy raz posiłku skosztuie,
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P l H S Ś l f  C Z W A R T A .  I 9
1 . +  ** (  ̂ •

0 _ v  ^  t

Czulóy oyćiec troskliw y  ch w yta  na swe łono 

Syna , gdy go w lat kilka z w ięzó w  uwolniono. 

Podobnież w ięcey  dzisiay czekałem  z tęsknotą  , 

R y c h ło  w y to c z y  —  B óstw o kulę świateł z ło t ą  ,

I rzuci —  z ło to l i te  w ark o cze  promieni ,

R y c h ło  nocy posępney całą postać zmieni.

A  iak pierwey natury— piękność— m n ićy — zważałem , 

Dzisiay w szystkie  przedm ioty  z słodyczą zgłębiałem.

Buiał w zro k  i obiegał kwiecistą dolinę ,

D a rł  się przez  tysiąc  świateł w odległą  krainę. 

Spostrzegał w zg ó rk i  k ry te  lamą z ło t e y  t k a n k i ,  

P o w o d a c h  z s re b rn e y  g azy  rzucone firanki. 

W szę d zie  na purpurow em  t le  iskry rozsiane,

W k o ło  chmury bław atne w k łę b y  p o zw iia n e ,  

Natura pełna w dzięków  w swym przepychu  t o n i e ,

I w szystko uśmiecha się na roskoszy łonie.

Zasilony uczuciem  powabney natury ,

C iekaw e m yśli inoie uniosłem do góry. 

P rzeg ląd ałem  m etry k i  naydawnieysze św iata ,  

U w ażałem  , czas bystry  iak szybko ulata.

Jak upłynione w ieki w stosy poskładane,
* • * '

K ażdey  chwili  ubiegiem znacznie p o w ię k sza n e ,  

Składaią ro z leg ło śc i  łańcuch niezmierzony.

Od p o b y tu ,  iak t y lk o  świat b y ł  u tw o rz o n y .

N atura pod naciskiem w ieków  nie upada,

Sw oiem i k o ło w ro t y  iednostaynie włada..

B 2
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M u z a  P o l s k a ,

W sz y s tk o  t r w a łe ,  w  p o rząd ku , i bez źadnćy zmiany; * 

Z a c o i  cz ło w ie k  ślepemu losow i oddany ?

Z a co ż  tak  n ie d o łę ż n y ? ,,  wpośród namiętności 

Ż y c ie  pielgrzym skie pędzi niepewny p r z y s z ło ś c i? . .  

Chciałem  brnąć le szc ze  d a le y ; lecz prom yk nadziei 

Istności . . .  zw rócił  bieg m ó y  do dawney kolei.

T a k i  mi widok sprawił ów  dzień pożądany ;

U e c z  smutney duszy m oiey  nie u go ił  rany.

J e s z c ze  z o b rzę k ły c h  p o w iek  hum ory w ilgotne 

G w a łt e m  cisną się: póydę ... puszczę myśli lo t n e j  

Będę zw ied zał grobow ce rodziny k o c h a n e y ;

P ó yd ę , i będę szukał szczątku  krwi przelaney. 1

Z b liż m y  się pod te  gm achy , gdzie losów igrzysko 

Zm ieniwszy sław ne zamki na gruzów z w a lisk o ,

Zdaią się przypom inać sławnych Macedonów ,

R ząd có w  po różnych  częściach świata wielu tro n ó w , 

D z ie rż ą c y c h  pod swem berłem  ludu miliony ,

Dziś zgasłych wraz z narodem , i w czas niezwrócon;y 

U niesionych, nicości m artwe stawiąc c ie n ie ,

Maluią krw aw ych  wieków okropne zniszczenie.

K ied y  A n io ł  ludzkości zakładał ich m u r y ,

T u s z y ł  so b ie ,  że  z czasem poźn ieysze  p raszcżufy  

Wspominając naddziadów , l icząc  pokolenia,

T rw a ć  będą niewzruszone do świata zniszczenia ;

Ż e  te  twierdze warowne kryiąc sw oich  panów-. 

Zasłonią od najazdu i dumy ty ra n ó w ;
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P I K Ś N C Z W A R T A .

'y Ż e  ta prawa ku źn ica , ten  p rzyb ytek  św ięty ,

N ie  będzie obcą strażą tak  łacno zaięty.

W sz a k ż e  ręka Przedwieczna mierząc świat ha szali, 

Co iedne państwa w z n o s i , drugie w gru zy  W ali, 

W id ząc  okropn ych  zbrodni dopełnioną miarę , 

W id ząc tysiące ludzi danych na ofiarę 

J e d n e m u . , ,  k t ó r y  władać chciał ogrom ną b r y ł ą ,  

D o tk n ę ła ,  i w raz zniknął z swćy wielkości siłą. 

U padł . . .  A  w k ró tc e  za nim o w e sławne gro d y,  

D zieląc się między sobą na różne narody , 

Z a w ich rzo n e ,  g d y  oręż na siebie zw róciły  ,

* W  gruzy podobne n aszym  w k ró tc e  się zmieniły. 

T a k i  los spotkał G re k ó w  z sobą zakłócon ych , 

T a k iż  i wielu innych nierządem skażonych.

Obraz ich wizerunkiem iest m oićy oycżyzny. 

Duma m ożnych i nieład zadała ióy b lizn y:

B lizn y ,  z k tó ry c h  śmiertelney gorączki powstanie 

P rzyśp ieszy ło  okropne wśród nędzy skonanie. 

U chodźm y z  te g o  mieysca, niech oko bolesne 

N ie  dotykaią więcey uwagi niewczesne*.

L e c z  co w id zę!  wszak g ro b y  św ieżo  Usypane , 

Jeszcze się krwią rodaków rumienią żbryzgane ! 

W stąpm y, z  uszanowaniem w ten cn o ty  sp oczyn ek; 

Z łó ż m y  rodakom naszym  wieczny upominek. 

O b łeym y łzam i zw ło k ó w  p o z o s ta łe  s z c z ą t k i , 

p r ze b ie ż m y  wzgiędnóm  okiem grobow ców  zakątki.
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M u z a  P o l s k a ,

T e n  obszerny plac m o g i ł , plac ostatniey c h w i l i , 

W  k t ó r z y  rodacy moi za własność się b i l i ,

K ryią c  w  łonie  ż a ło b y  cnotę niezwalczoną ,

C n o tę  w ślachetnych duszach wiecznie ubóstwioną 1 
C o  życie  swoie dali w ofierze o yczyzn ie  ,

C o  przykłady zostaw ili  swym  braciom w puściznie. 

Jak p otrzeba  się stawić w kraiu swego spraw ie ,  

J e s t  poświęconym palcem nieśm iertelney sławie.

Daruycie drogie cienie sm utney lutni b rzm ie n iu ! 

D a r u y c ie , że  was budzę w wieczności schronieniu. 

W y  ofiary niew inne przem ocy tyrana ,

Z  k tó ry c h  zw łok  wiekopomna m ogiła  usłana,, 

C n o t l iw e  przewodniki W o d z i c k i , G ro ch o ski  ,

1 w y  M ęże w aleczni Jasiński , G r a b o s k i ,

K t ó r z y  obok tysiąca wam  podobnych braci 

L e g n ą w s z y , już z was ka żd y  dług wieczności płaci. 

P rzy y m iyc ie  moie p ienia , i te  łe z  strum ien ie , 

K t ó r e  wyciska z oczu nayczulsze wspomnienie.

W y  z a ś ,  k tó rym  uczucie po kraiu zaborze, 

W sk a za ło  dzielić trud y  p rzy  p otężnym  dw orze ; 

K t ó r z y  ostatnią iskrę t lą c ć y  się n a d z ie i , 

D o ch o w u ią c  statecznie do poźney k o l e i ,

Z  bohatyrską odwagą walczyliście wszędy , 

G ro m iąc  nieprzyiaciela dumnego z a p ę d y ;

K tórych  po róin ych  częściach ogromnego świata , 

Sława niestarta czasem z ust do ust przelata*
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P  I K Ś N C Z W A R T A . * 3

> G d z je ż  są w asze grobow ce gdzież  ich  szukać mogę ?.> 

Cienie święte! wskażcie mi do waszych zw ło k  d r o g ę ! 

N iechay ie u c a łu ię , i hołd m ćy daniny 

Z ło ż ę  na grobach w aszy ch ,  ukochane syn yl  

Ł ib erack i . . .  Szaumanie . . .  R yn kiew iozu  d ro g i!  

K tó ryś  posoką N iem ców  z la ł  A d y gi  progi.

I t y  mężny S u łk o w s k i ,  coś przebyw szy m o r z e ,  

G d zie  N i l  bystry  E giptu  żyzne brzegi p o r z e , 

W alcząc  p rzy  boku M ęża niezrównanćy sławy , 

Z ginąłeś  wpośród w alnćy z Turczynem  ro z p ra w y . . .  

Ofiaro b rzyd kiey  zem sty  —  Melforcie cnotliw y ! 

K tó ry ś  wspólnie z P erzyck im  na placu w p ó ł  żyw y  

P o y m a n y ,  z rąk katow skich  ginąc iuż sro m o tn ie*  

M ów iłeś  : „ Z a  O yczyzn ę  umieram ochotnie. „

I w y  wszyscy praw dziw i O yczyny  s y n o w ie ,

K tó r y c h  me pienie poźniey  chlubny zgon opowie. 

P o k ó y  w ieczny  wam daię, i w  św iętym  zapale 

N ócąc  sobie . . .  przesy łam  w  grób cnotliw ych  ż a le . . i  

L e c z  czy ież  t o  grobow ce stawią mi się w o c zy?  

N ad  którem i się wznosi iakby duch p r o r o c z y ? . . .

N a  przedniey straży m ogił  naksztą łt  w boiu szyku , 

R y c e rz ó w  u taionych  ciągną się bez  liku 

S z e r e g i ,  ieszcze w rysach Marsowćy p o sta w y ,

I  zdaią się g o to w ać  do n o w ćy  w yp raw y? —

N a  każdego z  ich tw a rz y  zasiana o d w a g a ,

"W! oczach  ża lem  zaw artych  tk w i kraiu zniewaga.
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T e  p r z y łb ic e ,  t e  zb ro iB , dziryd y , szyszaki ,

Chlubne ich waleczności i siły oznaki.

Czas sam n a w e t ,  co w szystko trawi i p o ż e ra ,

N ie  tk n ą ł  s i ę . . .  i p o b y tu  śladów nie zaciera •

N a  skrzydle F i lo k te te s  z rynszt unkiem  woiennym 

U t a io n y , coś myśli w zaciszu podziem nym :

W  pośrodku trzym aiąca zwierciadło b o g in i , 

O to czyw szy  go wężem . uwagi swe czyn i.**

S tra ż  odwodową same utrzym ują d z i e c i . . . .

D la  boga! w sza k to  syn rnóy , ieden ...drugi . ..trzeci., ,

O  w yroki o k ru tn e !  o sm utny w id o k u ! .  .

O  N i e b a ! , ,  wszak Justyny grób wid/ę na b o k u ! . .  

Córka moia na placu Marsqwym .spoczywa!..^

O n a żto  zw ło k i swoie w  tem  mieyscu ukrywa ?

Z b liż m y  się: rzućm y o k i e m ,  i z wa ż > y my  p iln ie;  

T a k  i e s t : Justyna moia ! . .  postrzegam niemylnif. 

Zn ać n iesyty  w ojow nik wśród piorunów g r o m u ,

B e z  w zględu  wytępiaiąc p łeć  i dzieci w  domu , 

Unoszącą się z ż y c ie m  niewinną dziew czyn ę,

O kru tn y  ! zamordował w tć m  mieyscu Justynę. 

N iew inna . . .  każd y  ż yw io ł  przemawiać się z d a ie : 

W s z y s t k o ,  co ią o ta c z a ,  o tem  mi znać daie. 

P atrzm y  , iak niebo c z y s te  i w y p o g o d z o n e ,

Jak chmury od Jćy grobu pierzchaią na stronę.

Syn Jutrzen ki łagodne rozsyła  p o d słuch y,

- F lora wdzięcznóm weyrzeniem  balsamiczne duchy -

2 4  M o i a  P o l s k a ,
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R o zn o szą c ,  tysiącami farb kszta łc i  m o giłę ,

P o w ie tr z e  uciszone, przyiemne i m iłe ,

C zy sty  promień słon eczn y  przędzę z ło tyc h  nitek 

R o zta cza  . i przesyła w  spoczynku przybyt efc.

D rzew a zielonym liściem i kwieciem maione,

Jak gdyby w zm ow ie b yły  pączkami skleione:

W iią c  laury nad g ło w ą , gd y  zw olna buiaią,

Cichym szeptem : „ s p o tzyw a y — wspólnie powtarzaią. 

Z g o ła  cichość poważna w postaci A n io ła ,

G r ó b  czyst ey niewinności otacza do koła.

O szczęśliwy s p o cz y n k u ! . .  o nagrodo cnoty*

D/ńeci m o ie ! . wasz p okóy  rozpędza tęskn oty.  

Szczęśliw y! k to  tak s ło d k o ,  iak w y odpoczyw a, 

K o g o  niewinność w grobie podobnież okrywa.

K t o  również iak w y ,  darów użyczonych  z N ieba  

U ży w a ł,  podzielaiąc się kawałkiem chleba.

K to  był m iły m , łag o d n ym , nie zagrażał światu ,

K to  rąk we krw i nie b r o c z y ł ,  życia nie wziął bratu. 

K to  u ży w ał oręża , ale na obronę ,

L u b  który  życiem  darzył ludy zw yciężone.

P o k ó y  wieczny wam daię , niegdyś m oie d ziec i,

N iech  cień brudny , cień zbrodni opodal stąd leci.

T y ,  k tó ry  domierzyłeś zbrodni czarnych m iarę. 

D la  którego  tysiące ludu na ofiarę 

M ało  i e s z c z e . .. nie waż się zbliżać do świątyni,

Serc o krutnych  nie cierpi pokoiu  bogini.

P i k ś n  C e w a h t a .  «5
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P r e c z  stąd b rzyd k i tyranie z śmiertelnym obrazem , 

D r ży y c ie  wszyscy  zbrodniarze przed cnoty  ołtarzem . 

L u b  ieżeli w  was iskra pozostaie  c n o ty ,

Z łó ż c ie  w przysionku cnoty  zbóyczćy  stali g ro ty .  

N iech  krwią zbroczona ręka powiek nie zawiera , 

N ie c h  duma chciwa sławy m o gił  nie otwiera.

A le  czas nam o d p o c z ą ć , powróćm y do s ie b ie :

J u ż  słońce dość wysoko w zb iło  się na niebie. 

Z w ró ć m y  uwagę naszę ,  gd zie  tysiączne ludy 

W yp ę d zo n o  z swych siedlisk, prace, z n o ie ,  trudy 

Podeym uiąc, unoszą w tę  i owę stronę 

R esztę  ży c ia ,  i s iły  w połow ie  zwątlone.
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P I E Ś Ń  P I Ą T A .id

Opiewa wypadki nieszczęść rozproszonych
%

Braci.
............    -  M«»-

P o  zupełnćm rozbiciu skołatanóy n aw y,

* - Myślałem, przecięż N ieb o  rzuci w zro k  łaskawy? 

P rze c ię ć  ocali resztę zo sta łey  grom ady,

I zbierze rozpierzchnione do iedney osady.

N ie  zgadłem : losu t r a fy ,  czy li  przeznaczenie 

Podzielaiąc z łćm  dobrem  naprzemian stw orzen ie ,

D o  późnieyszey  kolei w yro k  swóy p r ze s ła ły ,

I na długi czas sm utnćy niewoli skazały.

W ię c  gd y  was Bracia rych ło  oglądać nie b ęd ę ,

G d y  sam ieden w starości kopać muszę g rzęd ę ,  

Daruycie! że  wam śpiewać nie mogę wesoło. 

R o z p a c z ,  k tóra  mi w brózdy poorała czo ło  ,

L a ta  iuż upłynione , rodzeństwa m o g i ły ,  

P rzy iem n y.g ło s  m ey lu tn i  zupełnie zm ieniły;

Sm utek iest te ra z  karmią; łz y  moim napoiem ; 

G o d z in y  odpoczyn ku  walczą 7. niepukoiem;

,■ ~ ' ' 7 *
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M u z a  P o l s k a ,

Serce niegdyś odw ażne, p rzez  codzienne burzeć 

Skołatane, straciło sił swoich przedmurze.

R o zu m  ów Cedr Libanu odwiecznie s tw o rz o n y ,  

Chwiać się zaczął,  i chylić wichrami wzruszony. 

Zniskąd nie mam p o c ie c h y . . .  wszędzie brudne cienie 

Gaszą moiey nadziei ostatnie promienie.

Chcę p ła k a ć . .. i lękam się rozpaczy o d d a n y . . . 

B łęd ne myśli unosi p o to k  wód wezbrany.

B łąkam  się i obiegam  od leg łe  m anow ce,

W sz ę d z ie  widzę kupami ro zp ie rzch łe  krniowce.

Na szczy ty  gór Alpeyskich równiny mieszkaniec,. 

W dziera  się zapaliwszy rozpaczy  kaganiec.

O k r y ty  mgłą chmur czarnych pochodzi w szeregach 

P o  skalistych bezd rożach , przepaściach i śniegach. 

D rżącą nogą wstępnie na siedlisko śm ierci, '

W id zi  p o leg łych  braci rozrzucone ćwierci*

B ezsiln y  , w g ło d zie ,  nędzy , iuż sobą nie włada , 

S ła b n ie . . .  chwieie s ię . . .  c h y l i . . .  m d le ie . . .  i upada* 

Już nieszczęśliwy ieszcze raz siły  p ro b u ie ,

I do now ey się walki pow tórnie  gotuie.

R zuca  się i ostatnićy  doby wa o d w a g i:

W sz ę d z ie  mści się kraiowi zadanćy zniewagi.

G d z ie  T y b r  wartkim korytem  pod progiem świątyni , 

W dzieraiąc  się w nurt morza ło sk o t straszny czyni ; 

G d z ie  W ulkan z swoiey pasźczy bród ognisty leie. 

Skąd- A kw ilo n  w yw arty  trw o g ę  i śmierć sieie;
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P I K Ś N P l Ą T A »

* 'Gdzie T a g u s , gdzie N il  b y s t r y , gdzie dzikie Narody 

W  nowym świecie na Wy>pię posiadły zagrpdy ;

Na kszta łt  L w i c y , gd y  iey k to  pozabiia dzieci ,

Rzuca się, k o p ie ,  r y c z y ,  i na oślep leci.

W szęd zie  rodak m óy błędny rozpaczą wiedziony,. 

Szuka śmierci pod obce znamiona schroniony.

O hańbo! o rozpaczy! o obrazie św iata! , . .

'Człek cz łek a  prześlad uie ,  brat zabiia b rata !

N iegd yś pod iedną matką dzieci wychowane ,

Dziś pod róźnem nazwiskiem do boiu zebrane,

W  własney krwi brodzić m uszą, i w własnćm  siedlisku 

p o n iew o ln ie  staią się spraweami Ucisku.

N ie ste ty  ! iakież z nami los czyni ig r z y s k a ! *- 

N ikt nas nie zna . . .  a ,każdy, zdaie się , uciskał 

W szęd zie  iak biedne pszczółk i  po utracie m a t k i ,  

Tułaią  się cn o tliw ych  rodaków o s t a t k i ! . . . .

Na skrzydłach bladey śmierci okrutne w y r o k i ,

Raz przeniósłszy ród Lecha na krwawe o b ło k i ,  

Nieustannie miotaiąc falą burzy w z d ę t e y f 

W trąeaią. w dno przepaści M egiery zawziętdy. 

K rólestw a ogniem wrzące W ło c h ó w  i G e rm a n ó w , 

N o w yc h  dzisiay dla siebie przybieraiąc P an ó w , 

W szęd zie  krwią m ych rodaków zyskuią znaczenie,

A  P olak  za nadgrodę. . .  ma w grobach schronienie. 

G d z i e ż  iest ten zakąt kraiu w naszey części świata, 

G d z i e  o r ę i  bitnych Sarmat hardych łbów  nie zmiata P
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G d z ie ż  się nie stał ofiarą opłakaney d o l i ,

G d z ie b y  użytym  nie b y ł  mimo swoióy w p l i ? . . .  

M ałoż  dzisiay kaleków  w ubóstw ie  i n ę d z y , 

N iem ogąc się uwolnić z smutney życia przędzy', 

P o ły k a  dni g o ry c z y  w ucisku i b iedzie ,

1 tu ła  się po św iec ie , g d z ie  ich rozpacz wiedzie ? . .  

L u b  w zapory  półn ocn e wtrąceni za cnotę ,

D ia  Kamczadanów pełnią bydlęcą ro b o tę ;

L u b  od dzikich A lg ie ró w  poymani w  w ypraw ie,  

Dźwigaią srogie iarzmo na 2boieckiey nawie.

Ileż  t o  braci m oich słone b e łt y  piie ! . .

I le ż  onych brzeg Padu i Gwastalla  kryie!

Rodacy! och iak smutne iest wasze w spom nienie!..  

C ie rp ic ie . . .  nie za 2brodnie, nie za przewinienie, 

L e c z  za t o ,  żeście  krain bronili z zapałem,

B rzem ie dzisieyszych nieszczęść iest waszym udziałem.

K ied y  miła pogoda ziemię otaczała ,

A  matka okrucieństwa w ciemnóy nocy spała,

3STie zn an o , co ń iep o kó y , każd y  swey zagrody 

B y ł  panem , i używ ał prawdziwey swobody.

P o d  czu łćm  okiem Oyca w ychow ane d z ia tk i ,

T u l i ły  się pod skrzydła ukochaney matki.

N ie  znano te g o  słow a, to  m o ie ,  to  tw o ie ,

D o  ogólnego szcżęścia wspólne b y ły  znoie.

W ie k  podeszły  m iał wsparcie na swych synów' łon ie; 

Dzisiay daremnie w zyw am  ratunjku w m ym  zgonie.

g o  , M u z a  P o l s k a ,
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P i e ś ń  P i ą t a ,

1 N i k t  m ych ięków  nie s ły s z y ,  n ikt  nie da p om ocy  , 

G d y  iedni ro zp ro szen i! . .  drudzy w ciemney nocy 

U ś p ie n i . . . . W y ,  których  los nie zw alczy ł do szczętu, 

K tórych  ieszcze nawałność wśród nieszczęść o tm ętu  

N ie  p o ch ło n ę ła , przyym cie ostatecznie p ie n ie , 

Przyym iycie  sm utney lutni chrapowate brzmienie. 

Składam h o łd  cnocie w a sz e y ,  le cz  was upom inam,

I na imie P o la k a , i Nieba zaklin am ,

Bądźcie w ytrzym a łem i na w szelk ie  p r z y g o d y ,

N ie ch  z c n o ty ,  nie z  oręża was sławią Narody.

B o  iak pierwsza iest darem Nieba pierw orodn ym ,

T a k  drugi chyba w sprawie O y cz y z n y  iest godnym. 

N ie c h  was rozpacz nie dręczy , iesteście niewinni,

W  zmianie fortuny waszey bądźcie nieodmienni. 

Z aw ierzc ie  doświadczeniu podeszłego w ie k u ,

Jak łacno z łe  nasiona gnieżdżą się w cz ło w ieku :

Jak zbrodnia ma pobud ki,  a odrazę cnota ,

Jak los szczęsny do z łe g o  otwiera nam wfota.

J e że l i  kiedy N ie b o  wróci was do c h a t y ,

» Staraycie się korzystać  z odzyskaney straty.

Bądźcie rząd n i,  niech zgoda was połączą w jedno; 

N a d e w sz y stk o  pomniycie na tę  g arstkę  biedną 

R o ln ik ó w ,  k t ó r z y  żywią nas i odziewaią ,

A  k t ó rz y  za swą pracę kaydany dźwigają.

O c h !  g d y b y  promień światła zgasił noc przesądu!

Och! g d y b y  ten lud biedny pod opieką rządu
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U yrzał się b yd ź  szczęśliw szym  nócąc w swoich budach: *

P racuym y, wszak nas czeka nagroda pa trudach.

M u z o ! śpieszmy się do n ic h ,  osłodśmy ich tro sk i,  

Odwiedźmy dobroczynne karm icielów  wioski.

5 « M u z a  P o l s k a ,
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P I E S N  S Z Ó S T A .

Opiewa stan rolniczy i iego ucisk.

P a n  W s z e c h m o c n y ,  k t ó re g o  odwieczna opieka 

Oddała świat, ogrom ny pod dozór c z ło w i e k a ,  | 

R z e k ł : pracuy w pocie c z o ła ,  ukształcay  naturę', H 

Z e d rz e y  z p ow ierzchn i ziemi dzikich p łod ów  skórę r 

R z u ć  nasiona w  jey ło n o ,  przesadzay ro ś lin y ,

O swaiay p ło ch e  zw ierze a t y  i tw e  syny 

U yrzycie  dobroczynney natury s z czo d ro ty  , 

N agradzaiąee stokroć znoie i k ło p o ty .

P osłuszn e  w yro k o w i p rzod ków  naszych p le m ie ,

Bierze się do le m ie szy ,  kraie w skiby ziemię:

Uprawia i zasiewa, o su sza ,  korczuie ,

Zapory skał przebiia , bieg wody k ie ru ie :

Spuszcza w yn io s łe  d ę b y ,  podnosi o s a d y ,

'S z c z e p i  d rzew a, z zb ó tw ia łych  uptząta  zawady :

R o z l ic z n y c h  zw ierząt  stada oswaia , rozmnaża ,

N ad  zw iększeniem  u ży tk u  pracuie , rozważa :

M ierzy ziemię ogromną , zgłębia  planet z w r o t y ,
- *

D zie li  zmiennego czasu roczne k o ło w r o t y  :

C
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Połączą  s i ły  w  jedno ,  ręka rękę wspiera ,

Jedna s a d z i , a druga z  d rzew  ow oce zbićra.

T e n  trzodą się za tru d n ia ,  ów pilnuie r o l i ,

K a ż d y  stosuie swoię , do ogólney woli.

S t ś r  rządów gospodarskich śnieżnym k r y ty  w ło s e m , 

T rz y m a  starzec ,  oycowskim  rózkazuiąc g łosem  : 

B e z  braku w szyscy  równi , w szystkich  wspólne znoie* 

Nieznana b rzyd k a  z a w iś ć ,  p rze m o c ,  n iep o ko ie ,

T a k  niegdyś ż y l i  ludzie  na łonie sw obody, 

D op óki ro zm n o żo n e  dzielić  się narody 

N ie  z a czę ły  , i  duma nie obięła rządów ?

P ó k i  p otop  chciwości nie ogarnął lądów.

L e c z  skoro duch przepaści rozsiał swóie i a d y ,

1 rozpuścił spłodzone z pychy sprosne gady ; 
Ziemia ,e o  wdzięcznym pierwey iaśniała promieniem, 
Chlubna z pracy człowieka farb różnych odzieniem . 
Przywdziała smutną postać okropney żałoby , 
Zamieniaiąc roskoszne pola w smutne groby.
Z n ik ła  braterska miłość w  natury udziale ,

P y c h a  i  osobistość z g ię ły  świata szalę :

N a  w ygnanie wskazana pierworodna c n o ta ,

O t w a r t o  dla zbrodniarzów , nieddyś zwarte wrota':

Z  lo tn y m  o r łe m  p o d  N ieb a  duma wzniósłszy skrzydła, 

R ozpu ściła  p o  ś wiecie p o tw o ry ,  straszydła *

O budzą wśród po w ietrza  p o li ty k  u śp io n ą .

T o  piekielnego tw oru  obrzydłe  nasion o ,  ,
http://rcin.org.pl



P  I E Ś N S Z Ó S T A  35

( '
P rzy b iera  vr swoię ligę , spi»zcza m iędzy ludzi ,

Jednych zniewala trw o gą  , drugich cackiem łudzi.

Stawia z ło t o  łakom ym  , p ysznym  czcze  t y t u ł y  ,

Rozdaie  prawą ręką m itry  i in f u ł y ,

L e w ą  podnieca ognie s iuż  d u ie , iuż b ierze , 1

T e m u  woynę o g ła sza ,  z  t y m  wchodzi w przymierze.

I  gdy w szystkich  te  sztuczne b a w iły  tnamidła.

G d y  iuż w edług sw ćy  woli rozstaw iła  sidła ,

D obyła wpwczas iarzmo , a lud odurzony

P o d  hasłem siły z b ro y n ć y ,  w kaydany w p rzężo n y ,

, B ieg ł w  zawód ślepym pędem , gdzie duma zawzięta

G o to w a ła  dla niego niew oln icze  pęta.

W k r ó t c e  p o d b ite  ludy pod m ożnego p raw o ;

W  n ę d z y ,  w z g a r d z i e ,  u c isk u ,  okrutną ustawą

N a  zawsze z potom kam i w poddaństwo w przężone ,

Z a c z ę ły  dźwigać iarzma na karki w ło żo n e .

Upadła razem świetność roln iczego s ta n u «

C h ło p  odarty z praw c z łe k a ,  zaprzedany p a n u ,

P racy  swoićy u ży tk u  nie będąc władaezem ,

W  rozpaczy, n ę d z y , g ło d zie ,  ziemię rosząc p ła cze m ,

4 Przeklinał zmianę lo s u ,  narzekał na cz łek a  ,

W id z ą c  , źe  smutna koley  i p o to m kó w  czeka.

P r z e w id z ia ł ;  w szczęte  spory p om ięd zy  w ła d ca m i,

R ozstrzygane w śród boiu łudzi tysiącami

S p r a w i ły , że obrzydła  duma wzrosła z c z a s e m ,

A  pola chleborodne o k ry ły  się lasem.
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T a k ą  k o le ią ,b ie d a  zaięła świat c a ły ;

N a ro d y  uciśnione siedliska rzucały  ,

Z  chw astów  1 dzikich roślin oczyszczone niw y , 

Okrywaią dziś bagna , zielska i p o krzyw y.

T e  w ko ło  domku mego żyzn e niegdyś ro le ,

' Za ię ły  k lo n y ,  b u k i,  ie s io n y ,  to p o le ;

T e  o g r o d y ,  t e  s t a w y ,  pracy ludzkiey  znoie , 

Opanowały żabska i ow adów  roie.

S zczęśliw y  zakąt świata . . .  szczęśliw a kraina ! 

W  k tó re y  spokoyny rolnik pod pługiem  się z g in a : 

W  któ rey  Flora z Zefiry  dzierżąc ląd spokoyny , 

N ie  dozn ały  okropney  spustoszenia woyny :

G d zie  paste ize  innego nie znaią szerm ierza ,

Jak /ptaka drapieżnego , lub g ło d n ego  zw ierza. 

M uzo ! śpieszmy w ten z a k ą t ; rzućm y nędzy place , 

Opuśćmy brzydkiey  dumy wyniosłe  pałace.

P atrzm y  raezey na żyzn e i plenne obszary ,

N a pola snopem kryte  , iak Ceres ofiary 

Odbiera z ręki km iotka , iak im błogosławi ,

Jak ią nawzaiem rolnik w ych w ala  i sławi.

T u  szczęście doskonałe , tu p o k ó y  prawdziwy ,

T u  stanu pierw otnego znaydziem  obraz żywy.

W szęd zie  p rzy  chatach stoią zboża w sterty  z b ite ,  

D rzew a różnych gatunków owocem okryte.

P o  łąkach  rozpuszczone krów spasłe grom ad y,

P o  smugach ow ce , k o z y  , i b liżey  osady

3 6  M u z a P o k s k a ,
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jP I E S N S t  Ó S T  A, 3 7

♦ R ó żn ego  ptastw a stado p ływ a po ieziorze ,

A  w około rolnicy z p ługam i w u gorze  ,

Pamiętaiąc na p r z y s z ło ś ć , wcześnie się krzątaią ,

I  dziesięcinę ziemi z jey skarbów oddaią 

W raca  czeladka z p o la ,  wyśpiewnie p ieśn i,

G ło s  iey pow tarza  Echo i Faunowie leśni.

Z  w ypogodzoną tw arzą  każd y  w dom pośpiesza , 

Ten  kosę na p od d aszu ,  ta  sj^óy sierp zawiesza. 

W s z y s tk o  wraca do domu z obfitą z d o b y c z ą ,  

G ospod ynie  p rzyb ytek  z krów  i ow iec  liczą. 

D z ie w czę ta  z  wym ion p e łn ych  cisną mleczne zdroie , 

4 C h ło p cy  miód podbieraią , i w ylęgłe  roie

Zgromadzaiąc do u ł ó w , uczą się od pszczoły  ,

Jak zgoda stokroć  płaci podięte m ozo ły .

' N ie  masz tu pysznych gmachów, lecz w ygodne domy, 

N ie  masz w i ć ż , lecz są brogi pełne siana, s ło m y ,  

W  mieyscu w arow ney bram y i m urów w o k o ł o , 

T rzy m a  strażą niewinność i pogodne czoło . 

N ie zn a n y  tu  huk broni , prócz g d y  kowal m łotem 

W yciągaiąc  ż e la z o ,  uderza z łoskotem .

K u r opiewa g o d z in y ,  pies s trzeże  s ied liska ,

* N a w a ł  n o w in , in t r y g a ,  ch aty  nie uciska.

D ziew częta  w niewinności i cnocie schowane , 

W spólnie  z m ężczyzną pracy wieśniaczćy oddane, 

N ie  znaią , co to  n u d y , co miłość zdradliwa ;

I gdy raz przyym ą święte  małżeństwa ogniwa ,
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3 8 M u z a  P o l s  k  a ,

D o ch o w u ją  s ta te c z n ie , s łodzą męża troski , ,

A  na ło n ie  r o s k o s z y . zaludniaią wioski.

0  szczęśliw y p rzy b ytk u  wieśniaczey zagrody!

W  tobie iednym  kosztuję p raw dziw ey  swobody; 

Tw orem  przeięty  czuciem  umarzam tęsknotę ,

1  do now ego życia zabieram ochotę.

Precz, stąd myśli burzliw e w biegu niestrzym ane, 

D o z w ó lc ie ,  niech w zagrodzie rolniczey zostanę.

O braz zwodniczey dumy nie zwabi mey duszy , 

Z am ykam  na z g ie łk  świata nazawsze me uszy.

G a rd z ę  pysznemi g m a c h y ,  ieźeli są stekiem  

U c is k u ,  i ieźe li  nie żyią z  c z ło w ie k ie m . . . >

Jeśli swe szczęście kładą na zniszczeniu brata ,

I  pragną się ubóstwić na ruinach świata.

Omiiam c h ytrey  ligi uślachcone d o m y ,

W  któ ry ch  nad prostem sercem włada blask znikomy. 

N ie  chcę zabierać spółki z fan atyków  g r o n e m ,

K t ó r z y  m istycznie władnąć poddanym i tronem ,

D a rzą  hoynie względami w iecznego p o b ytu  ,

A  t y m  czasem plon biorą z doczesnego szczytu .

P re cz  z m ych oczu  ta  zgraia rozpustney m łodzieży, 

K tó r a  p rzy b y te k  c n o ty  gwałcąc kręto  b i e ż y ,

I po w zdętych  bałwanach lecąc bez p a m ię c i ,

D ą ż y  t a m ,  g d zie  obrzydła  namiętność ią nęci.

W  tobie miła zagrodo, chcę kończyć dni moie $ 

T yś mi milsza nad zło te  Nerona pckoie.
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P  I X Ś N S Z Ó S T A . $9

, Tam  p rzep yćh  Judzką nędzą okry^ aiąc  mury , 

C ho w ał w  wspaniałym gm achu wyrodka natury.

T u  o zd o b ą  mćy ch aty  spokoyność i c n o ta ,

T j i  bez straży  o tw arte  dla każdego  wrota.

Chodźcie dó mnie wieśniacy, karmiciele świata,

Z  wami źyiąc  swobodnie ukończę me lata.

A  ieśli dobre niebo w sk rzepi siły m o ie ,

N atenczas lutn ią  moię w  ta k i  głos nastroię ,

Iż b y  łącząc dźwięk z  pieniem od zm roku dd rana , 

N io s ła  hołd do p r z y b y t k u  W szech m ocnego  Pana.

W y ,  którym  los p o w ierzy ł  władzę nad tym stan em , 

Pom niycie  ! .«  że  nie dosyć nazywać się p a n e m , 

T rze b a  razem  i oyca w ziąć imie na siebie,

B yd ź  w zg lę d n ym , l ito ś c iw y m , uczynnym w p o trzebie .  

U zuaycie ich za b r a c i ! . .  naśladuycie kraie ,

W  których  ieszcze p ierw otne twraią obyczaie.

N iech nierząd nie  ma wstępu, przestańcie świat kłócić. 

L e c z  o tćm  w dalszćy pieśni przedsiębiorę nócić.
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’ P I E Ś Ń  S I Ó D M A .

O nierządach krain i potrzebie sprężysto
ści rządu.

J a k  organ z  w ielu  części porządnie sklejonych , 

W yd aie  harmoniią z g łosów  p o łą c z o n y ch ;

T a k  naród urządzon y dzielnemi u sta w y,

Z g o d n ie  kieruie sterem zjednoczoney nawy. 

S p rężysto ść  jest p ierw otną potrzebą działania , 

B e z  niey świat i na ch w ilę ,  do zgon u  się skłania. 

G d z ie  ciało mechaniczne przypadek porusza , 

G d z i e  gnuśno i ospale ster prow adzi d u sza,

T  m c z ło n k i ,  lub na zawsze dzielność u traca ią ,  

L u b  ,w obłąkaniu siły na siebie zwracaią.

Istną te g o  iest  próbą rozbicie  mey łodzi ,

I  p ochłon ien ie  w przepaść miliona ludzi.

Stern ik  m ało w ład n ący , mayt ki p o ró żn io n e ,

1 naypiórwsze zasady m aszty w ywrócone ,

W ś r ó d  b u r z y ,  bez  pom ocy , bez s t e r u , bez rz ą d u ,  

N ie  chcąc przybijać wcześniey do s ta łe g o  lądu , 

Zg inęli  . . .  z niemi w s z y s t k o ,  prócz zbrodni imienia, 

K t ó r e ,  chociaż niegodne iest cz łeka  wspomnienia,
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P  i r ś n  S i ó d m a ,

# P rze c ię ż  dla słusznćy w zgardy póżńieyszy czas poda 

N astępnem u w ie k o w i,  iak brzydka niezgoda ,

Jak dum a, chciw ość, przesąd w yro dk ó w  O y c z y z n y , 

Z a d a ły  własney Matce ostateczne blizny.

M u zo !  ieśii cierpienie w  mey niedoli smutney 

Istotnym  iest udziałem przemocy- o k i u t n ć y ,

Nsechay pienia tw e doydą gwałcicielów c n o ty ,

N iech  brzęk lutni w ich sercu zasieie tęskn o ty . 

W zd rygn ą  się i wstrzym aią w  zapędzie szaleni,

I poznaią,  że  w szyscy również są stw orzen i: '

Z e  chcąc posiadać szczęście , poczciwym  bydź tr z e b a ,  

r Z e  przedayców O y czy zn y  karzą same Nieba.

Z g in ę l iś m y ! . . .  lecz  k tó ż  nam cios ostatni zadałl1 

K to  nam iarzma nieznośne na karki powkładał?

0  bolesne wspomnienie! Syn odrodn'y m atk i,

 ̂ D la  nasycenia p y c h y . . .  zaprzedał iey d z ia tk i!. .

Daley , gdy nierząd wzm ocnił dumę m ożnych P a n ó w , 

G d y  obce z ło t o  b łysło  wśród zebranych Stanów ,

1 przytłum iło  na czas skażone sumienie,

W  momencie zgasły w szystkie  nadziei promienie. 

P różn o  wielu cn o tliw y ch  w ratunku p o w s t a ło ,

, Jnż straciło sprężystość prawodawcze ciało.

M inister nie o k r a iu , lecz m yślał o sobie;

O brońców ź le  u ży ty ch  część poległa  w g ro b ie ,  - 

D ruga “w rozsypkę poszła , kray został o t w a r t y ,

A  przesądem wiedziony S z lach ty  stan u party ,
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M u z a  P o l s k a ,

N iechcąc części poświęcić czczey p re ro g a ty w y ,  

P rzy tó m  po w iększey części dumny i leniwy,

Złam ał dzieła świętego ostatnią u s ta w ę ,

I pod  obcy trybunał poddał kraiu sprawę*

Zw alczono nas nie s i łą ,  ni tróynym  napadem,

L e c z  cz ło n kó w  poróżnionych  widocznym  nieładem. 

T a k  A t e n y ,  ta k S p a r t a ,  i ów R z y m  po tężn y ,

T a k  upadł K artaginy niegdyś & aród m ę ż n y ;

G d y  sam olubstw o, ch c iw o ść ,  p ryw a ta ,  p zzesąd y ,  

W iekam i utwierdzone p odkopały  rządy.

N ig d y  się nie utrzym a t o  ciało p o lt y c z n e ,

K tó re g o  pierw sze c z ło n ki nie są harmoniczne:

G d z ie  iedna ręka s ta w ia , a druga obala,

G d z ie  zbrodnia własne domy dla zysku podpala: 

G d z ie  chęć możnowładania nie szczędzi swych braci, 

T a m  w okrop n ćm  skonaniu N aród bytność traci.

Zgoda iest duszą ż y c ia ,  i  czerstw ość nadaie,

A p orząd ne działania utrzym uią kraie.

W  .ten czas szc'zegół znayduie swe uszczęśliw ienie, 

G d y  znosi do ogółu  prac swoich nasienie.

L e c z  na có ż  mi przyda się głosić te  m a x y m y ! 

K o m u ż  to  nócić pragnę niewczesnemi rym y?

P o  cóż odnawiać rany rozpierzchłey  g ro m a d y !.;

X radzić na zwalisku upadłóy o sa d y ! . .

L u tn io  moia! w strzym ay dźwięk sm u tku  i ż a ło b y . . .  

G ł o s  tw óy  ie6t nadto późny... I nie przeydzie  w  groby.;.
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P i e ś ń  S i ó d m a . 45

* Już wieczney nocy cieniem budowli gmach stary 

O k r y t y  . .  w padł na zawsze w okropne pieczary I 

Nnd któ ry ch  o tw o rzysk iem  w żałobney poętaci,  

L e ż y  smutek z rozpaczą oplakuiąc braci.

Ju ż cnota poszła szukać u obcych schronienia.

Już zatarte są ślady bytu  i znączenia.

Z  rozbitey łodzi m a y tk i , k t ó r z y  się zostali f 

D ziś  po różnych się częściach świata rozsypali:

0  jca moc im nadaie zw yczaie  i prawa:

Z n ik ły  w szystk ie  k o r z y ś c i . . .  upadła i sława...

P rożn o  na rozwalinach lutnia brzęk w ydaie,

1 C zc z e  echo bez u ż y tk u  z  iey głosem ustaie:

W szędzie czyha potęga nad mieszkańca dom em ,

1 pozo sta ły  promień padziei, pogrom em  

N ieznośnym  przyciokaiąc, wskazuie milczenie*

Już dzisiay muśiem c z y n ić . . .  na ob ce  skinienie...

L e c z  dokąd się zapędzam! iakież przezn aczenie  

W sk a za ło  m oich braci na wieczne cierpienie?

Skądże ta myśl ponura o rozpacz p rzyw odzi?

C zy liż  iuż zawsze szczęście o b o k  zbrodniów chodzi? 

N ie  w ybiiesz godzina słusznego w yro k u ,

» W  którey naiezdnik zginie w własney krw i p o to ku ?  

M ałoż narodów m am y, k tó re  z  zgubney toni 

D źwignione, b y t  znalazły  w  przyiacielskińy d ło n i? . . .  

T a k  iest; moc iakaś silna do mey duszy gad a,

I nadzieię r y c h łe g o  b y tu  przepowiada.
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4 4 M u z a  P o l s k a ,

Ona m dłe s iły  moie przywalone nocą 

Z a s i la ,  i ożyw ia niewidzialną mocą,

Czuię roskosz w lepiance obarczoney n ę d z ą . . .  

C z u i ę . . .  że  duch m óy w ą t ły  wskrzepię nową przędzą. 

Blady smutek , co w o czy  stawał wstępnym b oiem , 

U a g le  pierzchać zaczyna, i z miłym pokoiem 

W stę p u ie  A n io ł  szczęsney godziny w mą chatę , 

R z u ć m y  sm u tek ,  przyw dzieym y radosnych dni szatę. 

U ie c h  nędza z przed oblicza nadziei uchodzi.

R o d a c y !  ieszćze  się nam rozpaczać nie g o d zi;

Ł z y  u c is k u . . .  przemienią się we ł z y  radosne. 

W yid źm y  z c h aty  oglądać pożądaną w iosnę,

J e y  p ow iew  balsamiczny starość moię w skrzepi,

Zdaie mi się w nast ępnym roku będzie lepii.

1
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P I E Ś Ń  O SM A.
Uniesionij nagttm czuciem spostrzega poprzedni- 

cze znaki zawichrzenia Narodów.

I^ uba myśli prow adź mnie drogą ci wskazaną i 

#'D ro g ą  kw iatem  nadziei do szczęścia usłaną.

P o rzu ć  smutne g rob ow ce, i te  blade c ienie,

K t ó r e  tło czą c  tw ą  bytność w bezdenne schronienie, 

P rzen oszą  głos iękliwy na g łu ch e  sklepienia, 

JNTiedaiąc ci spostrzegać tw e g o  przeznaczenia.

Juź moc nieznana dzielnie budzi duszę m oią,

I  choć w  strapionem sercu uciski się dwoią:

Jak słoń ce, co przez  grube chmury się przedziera ,

• L u b  p łom ień , gdy warowne zapory o tw ie ra ;

L u b  Woda , gdy skalistą przełam uie ta m ę ,

JSTadzieia szczęsney doli otwiera mi bramę.

L e c z  iak się zb liżę  do niey? iak przeydę te  w a ły . . .  

K t ó r e  duma z  chytrością tak  opanow ały,

Z e  w pierwszey myśli toku  śmiercią groźn e iędze, 

Zaw istne zmianie lo s u . . .  ufne w swćy p o tę d z e , 

Stamuią mi przechodu drogę ukazaną,

I wtrącą bez powstania w rozpacz opłakaną!
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46 M u z a  F (o l s k a ,

Fortuno? t y  kieruiesz k o łe m  tego  świata , 

N iefzczęście!  lub byt fzczęfny  na tw ych  Ikrzydłach lata; 
Jeśli praw da, ż e  w  tw o iey  mocy ludzkie sprawy,

«, W z y w a m  cię! w ładay  sterem  skołatan ey  n a w y ; • 

Przenieś myśl obłąkaną na pokoiu  ło n o ;

P o ła m  i zniszcz do szczętu  tamę położoną.

A  lutnia moia z ło ż y ć  takie dziękczynienia ,

Jakie niegdyś Orfeusz w śród otchłań przestrzenia ,  

Składał bogom  piekielnym  szukaiąc swey ż o n y ,

L u b  Ulisses po  b łfd n e m  morzu prowadzony.

L e c z  pócóż ia p rzyzyw am  do moiey obrony 

T o  B ó s tw o ,  którem  władną potężnieysze  trony ?

C z y  liż  t o  mocne czucie ,  co się w duszę wdziera*,

C o  mi drogę nadziei do szczęścia otwiera ,

N ie  pokazuie iasno, że  pierwsza sprężyna 

W  sprawę kraiów zgnębionych wdawać się zaczyna?

T a k  iest w yroczni Niebios godzina dochodzi,

Ju i  wściekła Tysyfone m ściw y gad przyw odzi;

Już m iłego  pożycia to  ciche ustronie 

N a bpokoynein iak dawniey nie spoczywa łonie u 

Już na mieysce Z efiró w  groźne A kw ilon y  

W s t ę p u ią ,  i sąsiedzkie napastuią strony.

Chw ieią  się i ko łyszą  starożytne b u k i,

Stadami od P ó łn o cy  lecą głodne k ru k i ,

A  chciw e iupu swego dążąc przez osady,

Z ostaw uią  w p rzech o d zie  krw awożerne śdady.
http://rcin.org.pl



P i e Ś N ^ O s M A ,  47

N a  iasnym h oryzoncie  g oń ce  przyszłey  doli 

Snuią s ię , a promienie słoneczne p ow oli,

Jak gdyby godłem  b y ły  r y c h łe g o  w zbu rzen ia ,

Szukaią w górnych kraiach dla siebie schronienia. 

R ozpościera  swe pasmo iędza krwi nie sy ta ,

J u i  cała  przestrzeń  kraiów  chmurami o k r y t a . . .  

B łyska N i e b o . . .  b urzy  sie uciszone m o rz e ,

W zm a ga  się im p et w ichru i g łę b in y  porze .

W s z y s t k o  bierze  na siebie sukienkę ż a ło b y ,

Ju ż zdaią się otw ierać same nawet g r o b y . . .

W ie lk i  Boże! wspieray mnie p o tężn em  ramieniem ,  

Lub dozwól ! — sniećhay wieczność bgdzie mem schronieniem... 

N ie c h a y  srcenyokropney więcóy n ie  oglądam; 

tDawco życia! w  m ym  zgonie miłosierdzia żądam.
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PIEŚŃ D Z I E W I Ą T Ą .W

B u r z a .

P r z e b ó g  ! co za gw ałto w n y  szturm nagle powstaie ! 

Czyią siłą ten pogrom party w nasze k ra ie ,

C iągle z okropnym szumem dąży od zachodu,

I niesie z sobą klęskę  od grod u  do grod u?

K ry ie  się w  brudnym steku chmur Bałt yck ie  morze , 

R z u ca  pioruny Bóstwo na sławne Pomorze.

W st rząsa ziemię grzm ot s i ln y , w ichry się ścieraią, 

Ognie-pow ietrznych duchów bez przerw y błyskaią: 

W a l c z y  z sobą natura, d r ź y z ie m ia  od strachu,

'  Już nie widać nad Spreią w yniosłego gmachu:

Pęd siły burzy tw ie rd z e ,  łamie mury tw ard e , 

D um nego Pana słudzy chylą karki harde.

Unoszą z sobą skarby od wieku zak lęte  ,

W s z y s tk o  pierzchać zdaie się postrachem p r z e ię te . . .  

N a  skrzydłach bladey śmierci B ożek nieznaiom y, 

W a żą c  na swoiey szali M itry  i K o r o n y ,

Spieszy  z  datkiem i groźbą, a mierząc świat z g ó r y ,  

P rze sy ła  swe w yroki z piorunowey chmury.
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S k r y ło  s łońce  oblicze w  brunatnym o b ło k u ,

W iie  się błędna trwoga wśród mdłego pomróktf.

Straciła  c h ytro ść  maskę w groźney M irzy  sprawi#,'

A  kryiąc swe przed światem  zdzierstw o i bezprawie,"

N a  ramionach rozpaczy dumą piekła tc h n ą c e y ,

Zasłania się w  nagości resztą  krwi płynącey.

T a k  niegdyś duch przepaści pychą p ro w atfzó ń y/""^ '^  

C h o cia ż  słusznym  wyrokiem w piekło b ył w trącon ej 

Choć na zasvsze utracił nadziei promienie,

Przacięż zemsty tleiącey podniecał płomienie*
I choćby duchy wtrąeił do cięższey niewoli ,

Mniey zw ażał, b y le  ty lk o  dogodził sw ey  woli.

Jiiecz próżno tam  p o w staw a ć,  gdzie  Niebios wyroki 

K ieruią  doli ludzkiey  zamierzone kroki.

T en  pogjrorrt, k tó ry  dzisiay staie mi przed o c z y ,

Co iedtiym sprzyiać zda się, drugich w przepaść tłoczyć 

Jest dziełem rąk po tężn ych  dla dania granicy 

N ienasyconey dumie i c h y tr e y  stolicy.

Jasno stwierdza tę  prawdę świetny promień F e b a ,

K t ó r y  przenosząc tron  swóy w o d leg ley sze  N ieb a ,  

U b liż y ł  na czas darów , i chmur czarnych zbiegi 

Szerzące s ię ,  nie spędza świetnemi szeregi.

L e c z  kiedyż się uciszy fala groźn ych  B o gó w ,

I powróci Bellona do Janusa progów ? . . .

K ie d y ż  wrząc.ych W u lk a n ó w  naprężone miechy 

W  niezmordowanych płucach wstrsrymaią oddechy^
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K rę ci  się brudne pasmo śmiercią tchnącey p ary , 

O tw ieraią  się z trzaskiem  chłonące pieczary ; 

Potargane zostały  chytrości ogniwa ,

N o c  płaszczem  czarney krepy N arody okrywa*

Zdaie  mi się , że  cała natura sk łóco n a, .

P o d  naciskiem ciężaru u pada. . .  i k o n a . ..

Nastai-e g łucha c ic h o ś ć . . .  burza pęd w strz y m u ie » 

Jędza ty lk o  w ustroniu twardą rozpacz żuie.

N ik n ie  w szystko  przed o k i e m . . .  C zy l i  omamienie? .» 

C z y l i  zbłąkaney myśli snuie się marzenie?

Czyli  te ż  proroczego  ducha istny g o n ie c ,

Przepowiada mey nędzy nieodzowny koniec? 

U chodźm y z tego  mieysca , schrońmy się na ch w ilę j  

A  gd y  B óstw o pokoiu w eyrzy  na nas m ile ,

N a  ten czas w uciszeniu cz u c ie ,  te n  dar luby? 

R z u t e m  swoich promieni rozpędzi cień gruby*
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P I E Ś Ń  D Z I E S I Ą T Ą -£

Zbliża się do okropney sceny powstania , 
Narodu.

T o w a r z y s z u  starości , kilu nader d r o g i!

T y ś  ze mną ustaw icznie m ierzy ł błędne drogi:

Ty "nadwątlone siły Wspierałeś w przypadku,
PJie odmawiay mi tw oiey  pom ocy w o sta tku ,

Wspieray mnie; czysty  promień Boskiego iawienia, 

T ch n ął  w mą duszę , póydziem y szukać przeznaczenia. 

P ó y d z ie m y .. .  błysła  chwila pomyślnóy nadziei,

Czuię bytu  drogiego następność z ko le i;

C zu ię ,  źe  się odradzam , że  w zdw oionych siłach 

K re w  skrzepła drgać zaczyna po skurczonych żyłach.

W y  doliny ! w y  w z g ó r k i ! . .  i w y  kw ieciem  słane 

Ł ą k i , pola ty lekroć  przezemnie zw ied zan e,

Świadki moićy młodości i czystey  o fiary,

K iedym  z łona waszego odbieraiąc d a ry ,

Uprzedzał przyiściem  m oiem wschodzącą jutrzenkę , 

Bym bukiet wonią tchnący z ł o ż y ł  w  śnieżną rękę ; 

G d y n i  w myślach pogrążony chcąc uniknąć ciosu, 

Doznawrał s łod kiey  chwili przemiennego losu;
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5 * M u z a  P o l s k a ,

Budząc uśpioną duszę wspaniałym  widokiem ,

1 śledząc waszę piękność nader chciw em  okiem ;

D ziś  w starości kiedy mnie chęć iakaś prowadzi*

I  zważać zw ro ty  ludzkie nieodsi ępnie r a d z i ,

D ozw ólcie  mi ieszcze r a z , niech na waszym grzbiecie

S ta n ą w szy ,  patrzeć  mogę na odmiany w  świecie.

Ta chmura , co. w zachodzie z błyskiem grzmot wydała,

C o bladey śmierci cieniem kraie otaczała

K tó ra  z lawą ognistą obiegła N a r o d y ,

I zdawała się zbliżać do m oiey za g ro d y ,

Mimo powszechną klęskę wcale mnie nie t r w o ż y ,

O w szem  szczęsnćy g o d z in y  następność mi w róży .

Z w a ż a łe m ,  iak moc dzielna poglądaiąc z g ó r y ,

P rzesyła ła-sw ych  gońców  w piorunow e c h m u r y ,

I c u d o w ń e m  ramieniem w ty lu  kraiów  zgonie,

T a k  strzegła  niewinności na wszechmocnem ło n ie ,

Jak N o ego *  gdy p otop  za wezbraniem w ody

W ied zio n e  nieprawością p ochłonął N a ro d y  t

Zbrodnia t y lk o  się wiła  słuszną'widząc karę.

L ę k a y  s ię , t y ! coś przebrał nieprawości miahę i

Ł z y  ucisku, ł z y  nęd zy  , i te  krwi p o t o k i ,

T e n  krzy k  ludu w rozpaczy  w z b ity  pod o b ło k i ,

T o b ie  niosą zbrodniarzu za tw e  przewinienia,

Śm iertelnego napoiu kielich  do spełnienia.

Ł e c z  iakiż znowu w yrok rzuca postraefr Blady?

C o za g w a łto w n e  w ichry  strząsaią ośatdyf ♦
9http://rcin.org.pl



* N ic  nip widać p rócz  dym u i g ę stćy  k u rz a w y ,

K rw aw ą postać p r z y b r a ły  zielono murawy.

Słychać ł o s k o t , łamią się więzienia zapory^

R y k ie m  armat w zruszone zatrzęsły  się g ó ry :

W zm aga  się szturm o krop ny, i  w nagłym pospiechu 

Zdaiąc się w szystko  burzyć  leci bez od d ech u :

Już się przybliża do n a s . . .  iuź iakieś władanie 

Rozpościera  w te y  stronie swoie panowanie.. .

W  środku burzliw ćy fali O rze ł  z ł o t o - l i t y , 

Śm iercio-groźnym  piorunem  w  o ko ło  o k r y t y  ,

P o r zą c  sprężystćm  skrzydłem  m ętnych k łęb ó w  płyny, 

L o t n ie  iąk błyskawica obiega krainy.

Ugania czarne O r ł y , p rzy w o d zi  b óy  srogi,

Zostawia w swym pr2echodzie krwią zbroczone drogi, 

Mści się obelg i klęski zadaney sierocie:

Ściga, rozdziera, gn ie c ie ,  nieprzyjaznych krocie. 

W yd ziera  z szpon drapieżnych łu p y  krwią zb ryzgan e. 

G o i  trzyn asto letn ie  ka lectw o i ranę ,

W r  aca własność wydartą przyiaciel wspaniały.

W ie lk i  B o ż e !  co w i d z ę . . .  iuż nasz O rze ł  b ia ły ,  

Jak óyr F enix  w skrzeszon y przy boku  z ło t e g o  

W a lc z y ;  i wstępnie ściga łupieżnika s w e g o . . .

Zmienią się postać c a ła ,  rumienią się N ie b ą ,  

O tw ieraią  się z  trzaskiem otch łan ie  Ereba.

D y s z y  trw oga wisząca na skały zwalisku,

W sz y s tk o  tonąć zdaie się w zmienniczćm igrzysku.

P i e ś ń  D z i e s i ą t a .  %%
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Pierzchaią n aiezdnicy , iak kurz w czacie z im y ,  

L u b  za wiatru powiewem z kuźnic brudne d ym y: 

L u b  w zburzonego morza wzniesione bałwany , 

G d y  ie wicher roztrąca silnemi tarany.

J u ż  powstają o k rz y k i  radosney g o d zin y ,

Zbiera  O yciec na łono rozpierzchnione s y n y ,

1 w sło d k ió m  rozkw ileniu  zachwycony praw ie, 

Sam nie w ie ,  c z y  m arzenie ,  czyli te ż  na iawie,

Z e  znayduie swe dzieci,  że  losu koleią  

Jeszcze karmić się m oż: O yczyzny  nad/ieią. 

Spieszą dzieci i starce pod nowe sztandary,

P a n ,  M ieszczanin, i km iotek składaią ofiary. 

B ud zi się starożytna naddziadów odwaga ,

P łe ć  niewinna czćm m oże rodaków wspomaga. 

L iczn e  zastępy zbroyn ych  do placu Bellony 

Pośpieszaią, na dane hasło z owey stro n y ,

Z  k tó re y  rycerz p otężn y  na Marsa rydwanie 

P rzy b y w sz y  śmiało głosi L e c h ity  powstanie. 

P ró żn o  ch ytro ść  w rozpaczy  rzuca się i m iota, ; 

J u ż  zwalczona otw arła dalszym czynom  w rota:

A  unosząc się spieszno, w samym prawie zgonie, 

Darm o kładzie nadzieie w północney koron ie ,  

K tó ra  również strwożona pędząc swoie draby,

W  olbrzymiey swey postawie ukryw a duch słaby. 

Blady smutek wiie się na każd ego  tw a rz y  ,

I n a kszta łt  ro ś lin ,  k tó re  m róz silny p o w a r z y ,  .

5 4  M u z a  P o l s k a , -
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P i e ś ń  D z i e s i ą t a ; 5 5 .- >-

, Z  spuszczonemi głowami przeniknieni trw o gą ,  <- 

D o  niepewney rozpraw y idą drżącą nogą.

Ufność iaką w  swych wodzach kładł N aród zuchwały , 

Mimo ogromną liczbę zatrw ożony c a ł y , •

T ra c i  za p a ł,  iak owi N iebios rokoszanie,

G d y  ich wódz chciał odzierżyć N iebios panowanie.

N ie  widać w nich odw agi K atarzyn y  w ie k u ,

W  którym  śmiało zuchwalec to p ił  miecz w człowieku. 

Spiesząc iakby na go d y  do srogiego zgon u.

N a hasło ubóstwione naiezdnego tronu.

T a k  ie s t ,  Sędzia spraw ludzkich kieruie dziś nawą,

* On zgnębion ych  narodów zatrudnia się sprawą.

M am  nadzieię, dźwignie nas; lecz razem się t r w o ż ę ,

I my również występni iesteśm y: o Boże!

W strzy m a y  miecz ukarania ! w strzym ay  straszną burzę: .

Już widzę g ro m y silne w  tey  półn ocney chmurze ,

K tó ra  w szystkie żyw ioły  poruszać się zdaie;

K tóra trw ogą  . .  ̂ r o z p a c z ą , . ,  iuż otacza kraie.

Milion ludzi zbroynych wiedzie ręka m śc iw a ,

By mocniey ustaliła niewoli ogniwa. . < „

K t ó ż  zgadnie, iaki w yrok tw ó y  nastąpi, Panie 1
* G d z ie  się zw róci b urzliw ey  powodzi w ezbran ie? . .

Biada mnie! wśród nadziei i boiaźni ton ę:

W sz ę d z ie  strach .. w którąkolw iek zwrócę oczy stronę.

T u  krzyk lu d u .. . tam w ogniu p łon ą wsi i miasta , 

Owdzie 6tarzec z g rz y b ia ły ,  dzieci i niewiasta,
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W p o śró d  m ordu w krw i własnćy nur^aią s&ę prawie* 

Inni nakszta łt  żeglarza po rozbitey  nawie , 

Śmiertelnyjm s.tr^cbem zdięci rzucając siedliska,

Staią się ofiarami sm utnego igrzyska.

Cofa się m n óstw em  par.ty nadziei w sk rze szy c ie l ,  

P ochod zi spiesznym krokiem  osady burzycie l .

Ż y z n e  n iw y ,  w si ludne w pustynie i stepy,

G n ębiąc  p rzy b yte k  c n o t y , zamienia los ślepy.

R u n ą ł mroźny Boroas z zapory p ó łn o cy  ,

!\ Ścina kanał krw i p ły n n e y , i w c ię ż k ie j  niemocy 

G ł ó d  z  chorobą śmiertelne wypuszczając s tr z a ły ,  

W y z ie w e m  srogich ciosów gniotą N aród cały.

O  w id oku  o k r o p n y ! . .  O  luba n a d z ie io ! . .

Z a w sz e ż  ta k ą  masz dla nas pochodzić  k o l e i ą f u  

C ó ż  mi po życiu  n o w ś m . . .  ieżeli  w pustynią 

I w g r o b y . . .  z w r o t y  szczęścia o yczyzn ę  z a m ie n ią ! . . .  

L u tn io  moia ! przestań iuż nócić smutne to n y ,  

P rze s ta ń  rozdzierać serce chrapliwemj strony. 

Podnieś raczćy  tw e  brzmienie do odwieczney m o c y *  

B y  dzień ła&ny p rzy t łu m ił  obraz czarney nocy.

$6 M u z a  P o j l s k a ,
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P I E S N  J E D E N A S T A .

Uniesienie myśli do Boga.

O r s z a k i  niebios g ó rn yc h !  w y  ozdoby tronu i 

0 'aczaiące  św ietn y  pałac H eliko n u,

Rozsiane na b łę k itn e m  t le  odwieczną m o c ą ,  

Pośredniki stateczne między dniem i nocą ,

Spuśćcie z lazurow ego sklepienia wasz promie u ,

B y  /aiął duszę moię ta k ie y  siły płom ień ,

Jaki niegdyś Pindara wśród szczęku i broni 

U tw ie rd z a ł ,  w 'czasie  zgubnćy  T ebańczyków  toni. 

Podnieście myśli m oie ! . . a t y  chw ilo  głucha ,

W  k tó re y  naysroźsze serce często  natchnień słucha p 

Porzucaiąc ze wstydem dumne uroienia,

D o z w ó l ! szukam  u ciebie stałego schronienia*

Oddal p rzed m ioty  t r w o g i ! . ,  niech twoińm milczeniem 

U koion y  , wszeęhm ocność błagam moióm pieniem.

W ie lk i  B oże!  gdy cała natnra zgnębiona 

N a śmiertełnóm ł o iy s k u  w srogim mordzie k o n a ;  

G d y  dzieci własnóy m atki rozdzierąią serce ,

I sam przybyt-ejt cnoty  został w  p o n ie w ie rce ;
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5 3 M u z a  P o l s k a ,

j a  starzec skrępowany w  tey  lepiance nędzy , “

W  k tó re y  w ątek  spróchniały życia poźney przędzy 

Ciągnie się , b y  udręczał . . .  wieszaiąc na szali 

L o s  niepewny człow ieka  wśród burzliw ey fali.

Padam przed twoim  tronem ! rzuć litości okiem !s
*

Z a k ry y  okropne sceny pom roku obłokiem.

U lż y y  ciężaru d u s z y ,  przygaś te  p o ż a r y ,

Z a w rz y y  bramy piekielne chłonącey pieczary. 

Poiednay za waśnionych*, wróć pokoiu  c h w ile ,

L u b  s p ra w ... niechay iuź spocznę w zniszczenia mogile.1 

D o sy ć  ży łem  , ;żadne/ mię pow aby nie łudzą , 

N ie c h a y  się syny F lo ry  zg ie łk iem  świata trudzą.

Im dzień iasny przyświeca , dla mnie noc panuie. 

Czuię ... radbym ... lecz  g o rycz  wieku w szystko  truie. 

N ad zie ia ,  która  wdzięcznie do nas się przym ila , 

K tóra  chwieiąc się naw et strapionych zasila ,

W  skołatanem  siedlisku nakształt  w ody spadu , 

p o  tw ardych gruzach ruin nie zostawia śladu.

Już nie dla mnie ty c h  świateł krążą miliony , 

D o ch o d zi moia chwila . . .p rz e y d ę  w in n e  strony. 

P r z e y d ę ,  lecz po coż w n ę trzn y  głos woła do duszy? * 

p o c o ż  odzow ny rozkaz przenika me uszy ?

Łechcąc o b łęd n e  zm ysły  przynęcaiąc s k r y c ie ,

B ym  przedłużał na m oment uprzykrzone życie?

B o że !  przed k tó ry m  w szy stk o  zgina swe kolana , 

K tó rego  w szelk i żyw io ł  uznąie za pan^ :
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♦ N a którego rozkazy  pioruny wiszące 

N iszczą , lub ocalaią m ieszkańców  tysiące.:

Jeżeli  z w oli  tw o ie y  w yro k  mnie dochodzi ,

Jeśli nie czaruiąca obłędność mię z w o d z i :

P osłuszn y  prawu tw e m u , iak Abraham s t a r y ,

K tó r y  z własnego syna chciał czynić  o f iary:

Czekam w upokorzeniu niepewney k o l e i , 

W skrzeszenia  , lub zniszczenia ostatniey nadziei.

T a k  iest odw ieczny S tw o rco !  —  te g o  dusza żąd a, 

T e g o  iedynie od Cię z tęskn o tą  wygląda, 

y Przyśpiesz b yt  pożądany kochaney O y c z y z n y ,

Skrusz oręż naiezdnika, zg ó y  narodu blizny.

Potargay ch ytrą  ligę północn ego tronu ,

I pierwey nim nastąpi kres m óiego zgonu.,

Spraw to  wszechmocny P  nie! niech w moióy zagrodzie 

U y rzę  zw ycię zk i  sztandar i p okóy  w narodzie.

Och! gdyby moie pienia , i łe z  gorzk ich  zdroie , 

P rzed arły  się w  odw ieczne p rzy b y tk u  podwoie !

O! gdyby iasny promień srogich grom ów chmurę 

R o z p ę d z i ł , i pocieszył strapioną naturę ! . .

O ! gdybym  się doczekał w starości tey  c h w i l i ,

* W  jakiey swobodnie moi naddziadowie ż y l i ! 

N atenczas dusza moia siedlisko dzierżaw y 

Opuszczaiąc spokoynie , przed tw óy sąd łaskaw y 

Spieszyłaby ochotnie z ufnością i w iarą ,

Ż e  na zawsze t w e y  w oli stała  się o f ia rą ,

P l E Ś N  I K D E N A S T A .  09 *
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K ó r z  się duszo przed Panem , k tó re g o  władanie 

Zarządza i rozdaie berła panowanie.

W k r ó tc e  wybiie zegar swobody godzinę ,

Mam nadzieię , i e  uyrzę  w mey chacie rodzinę. 

Ż e  spocznę na iey ło n ie ,  i doznam o p iek i  

D obroczynnego  S tw ó rcy ]  nim zawrę powieki.

U stąp  myśli p o n u ra ,  przenoś się w te  k ra ie ,  

W  których  oręż zboiecki cios bratu zadaie.
/ r . / ' m ' *

I Przem inie  groźna b u r z a , i  nim błysną z o r z e ,  

P o w ró c i  do łpźyska  rozhukane morze.

Go M u z a  P o l s k a ,
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P I E Ś Ń  D W U N A S T A

State na teatrze walki Narodów.

J u ż  g ó rn y  promień Feba wdziawszy złotą szatę • 

D a rzy  świetnemi strzały  ubożuchną chatę.

J u z  czucie dnia zb ieg łego  odradza się w  d i i s z y , 

J u ż  szczęk broni zdaie się przenikać me uszy. 

Maro snu zw odniczego zaprzestań mię łu d z i ć ,  

Czas duszy skołatąney z letargu się budzić.

Czas iest rozpędzić  z oczu  ciem hey n ocy  ch m u ry, 

I potargać kaydany w p ó łm artw ey  natury.

Zbliża  się straszna chwila zgonu , lub Wskrzeszenia ,  

D zisiay spełnione będą N ieba przezn aczenia., .

T e n  okropny grzm o t armat strząsaiący s k a ł y , 

K t ó r y  echa po m oich dolinach p r ze s ła ły ,

P rzen ika  duszę moię obrażem ż a ło b y ,

I zdaie się świat cały wtrącać w smutne groby. 

N u ż  starcze  nie trać czasu , zb liż  się do t e a t r u ,  

P a t r z a y ,  iak nawałnica tęgiem  parćiem wiatru , 

N a k s tz a łt  piorunu , k t ó r y  z szybkością* przelata ę 

W s z y s tk o  po swoićy drod ze  wywraca i zmiata.
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P a t r z ,  iak św ieży  p ó łk  braci w skrzepiw szy s z e re g i ,  

P rze  hordę od Torunia po nadmorskie brzegi.

Cofa się w; nieporządku naiemnicza liga ;

N asz rycerz ścieląc t r u p e m ,  tu i owdzie ściga.  ̂

Świszczą k u le ,  brzmią k o t ł y ,  i błyskają b ro n ie ,  

Rozlega się g rz m o t,  ło s k o t ,  s z e le s t ,  huk po stronie, 

D r ż y  z iem ia ,  dym  kłębaty  ćmi promienie s ło ń c a .  

O kryw a się laurami L e c h itó w  obrońca.

J u ż  upadł ieden kolos . . .  wali się i d r u g i ,  

Dopełnią bracia moi oyczystey  posługi.

W id zę  nieustraszonych wśród śm iertelney t o n i , 

W id z ę  , iak każdy rodak ufny w swoiey b r o n i ,

I razem w dobrey spraw ie, ^ak w alczy  do zg o n u , 

Ż e  woli raczey zginąć , niż żądać pardonu.

< 0  cnotliwi ziomkowie! o ślachetne dusze! 
C z e m u ż  ia w nieczynności patrzeć ria was'muszę? 
Czemuż nie iestem w stanie potargać kaydany,
I wspólnie z wami ścigać naiezdne tyrany ! . . 

P o to m k u  G ie d ym in a ,  ta k a ż  twoia dola!

Brat tw ó y  w o ln y ,  a ciebie uciska n ie d o la ! . .

Co w ię c e y ,  przem oc gw ałcąc  przeznaczenie tw o ie ,  

N akazuie  ci z w łasnym  brałem  staczać boie.

D rogi cieniu rodaka ! . .  przebacz zbóyczey dłoni , 

D zisiay Polak nad własnem  zw ycięztw em  ł z y  roni.

O  nieba ! k ied yż  b łyśnie  ta  chw ila  s-zczęśłiwa'1 

W  k tó re y  w szyscy  uięci W braterskie ognika ,

62 M u z a  P o ł s k a >3

http://rcin.org.pl



P l B Ś N  D W U N A S T A . 6 3

Podaiąc 's o b ie  ręce ucałuiem blizny

C n otliw ego rodaka , co bronił o y czy zn y !

N ie ste ty !  iaka męka . . .  patrzeć na plac k rw a w y !

P a t r z e ć ,  iak brat nasz w alczy  wśród zgiełku i wrzawy:

Jak ranami o k r y t y ,  nie cofa i k r o k u ,

Jak m otłoch  barbarzyńców naciera nań z boku :

Jak go nareszcie zw alczy . . ..  miecz u to p ił  w  ł o n i e ,

I zadał tysiąc m ęcz ar ń p rzy  okropnym  zgonie.

A  nie mogąc swych barków przynieść mu w o b ro n ę ,

I  ieszcze . .  . wspierać datkiem nieprzyiazną s tronę...

W ie lk i  B o że !  ty  sam znasz taynie serca cz łe k a  ,

Z n a s z ,  iak czystem  sumieniem w yrokó w  tw ych  czeka.

P ó k iź  zawzięta duma ! pókiź ch ytre  dwory ,
W  własney dziedzinie naszey czynić będą spory f

;Pókiź chciw y grabieżca nasyłaiąc h o r d y ,

H oznosić  będzie w kraiu pożogi i mordy ?

D ziec i  nasze , ostatnia nadzieia s ta ro ś c i ,

P ęd zon e nakszta łt  bydła na rzeź bez  l ito śc i  ]

Z aw szeż  hędą ofiarą ch im eryczn ey  woli?

N ie  przyydzież  kres łu p ie ztw u  i srogiey niewoli ?

L e c z  dokąS mię prowadzi myśl zbocznych widoków!

C zem u ż raczey nie m ierzę w  tę  stronę m ych k ro k ó w ,

G d z ie  bóstwa rozdawczego sprawiedliwa szala , '

J ed n ych  dźw iga, a drugich dumny tro n  ob ala?

W s z a k  iuż w szędzie bóy stogi mordy swoie szerzy^

-Niezgoda plac zabóyczy krw awćm  okięm  mierzy.
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M u z a  P o l s k a ,

W y c h o d z ą  z ciem nych lochów  Jędze w ściekłey  ligi 
Duma , zemsta i rozpacz dążą na wy’ścigi. 

Otwierają swe paszcze działa z strasznym ry k ie m , 

Orda dzikiego' Donu leci z  piskiem , krzykiem.
N a iey czele zuch w ały  P ła tów  (*) celem łup ów  

W  ślepym  pędzie zwiia się wpośród swoich trupów. 

N adstawia w sżyk u  pełnym dzid hartowne g ro t y  ,

I  rzuca się , iak tygrys  między naszych roty .  

W a lc z ą  obiedw ie strony z w ściekłości zapałem , 

G in ą  ludu tys iące  za iednym w ystrza łem .

Jak chmurę w  tęgą  burzę , lub szumne bałwany 

Miota? na różne strony wicher ro zh u ka n y;

T a k  szeregi rycerzów  z sobą się' pasuią ,

I raz p ierw si,1 t o ż  drudzy z placu ustępują.

W zm aga się b ó y  okropny, chrzęszczą stalne bronie, 

T o p ią  bagn ety  w piersiach nieprZyiażnó dłonie.

N a barkach śzczę sn e y  doli przybywa Mars krwawy, 

W daie  się ośóbiśtiie do w alney  rozpraw y.

C h y li  się nagle szala , w^pieralą z szańców 

M nióy zrę d z n y c h , ale b itn ych  p ó łn o cy  mieszkańców,1 

Łam ie s ię1 sżyfc -pórządźfy , hastaie rzeź  krw a w a , 

T o c z y  się poiedynczó w alczących  rbzpra'wa;

K a ż d y ,  iak : dMigi L e ó :, ćó z^Nunią wiódł boie. J  

K o z r z u c d i ie J po  placu bbhatyr&tf ro iś

Idą

(*) Ataraan Kozacki*http://rcin.org.pl



P j E j Ś ł j  ę y u  N/Ą srjp A.

Idą z sobą w z a p a s y ,  brpb ł$n w  , r | ^  b ły s k a j  

T e n  z walczył^ctw, z w ałczony pada , lub W bok pryska. 

W a ż y  się .długo; szczęśc i? ,  ć-mfi s ^ p f o m i e j i  Tebą,, , 

P rzechodzi tysiąc .o^ąr w  otchłanie JEjrebz. ?

Jak W ulkan „ gdy powi?t,rza ,s pręży s.tego ^,uc.hęm * 

M iota na róźn/e-gstjrojiy ogniów. Wfząęych dupb^p?,:

L u b  m orze z mętnych g łębin  ruszywszy łp.żyąka, 

W a lc zy  zydrugim żyw io łe m  i bałwanem cisk? ** ,, v : 

T a k  szeregi o b u  jstron wśród r z e z i , zmieszane  ̂ . , '■{?) 

N iosą  po krwawym: placji krpki rb e.w b t r z yrtiąnjp. 

W reszcie  rozs.trzyga szabla los zaiadłey bitwy,#

Tenten k o n i , krzyk ,,  wrzawa , m ordy i gonitw y , ■ .

O k ry te  pola t r a p e « i ,  #i?mią krwią *b ry.C£9na. i. t

T e n  zg rzyta  g ry z ą c  ziem ię , a tam ten iuź koąa f .

R ozposi echo ięki ,po całey  przestrzeni,, , .

Połykaią n iezżutą  rozpacz zw yciężeni. .

Z b lad ły  o r ły  dwułbi&te .strapiwszy część p ie r z ą ,

I nakszta łt  spłoszonego w 3 ^ ° winbe za ,

Unosząc się b,ez ładu w nay,więks,z.yan polopip^,

Tracą w yziew em  Ar,mąt szczątków  &WOi,cb ,? 4?

Osiada trw o g a  barki-póJnoęp,ego ^rodu.t 

P rzyzyw a  zem stę w pomop ^ .stołeczn ego grądlą. *

W ychodził z u st  ;inistyczpyc.h ipd trpiący serca , r

W zbudza 'gmin ła tw o w iern y  naiemny oszpz^rpa. , ,

P o d że g a  w szystkie s t a n y t y s i ą c  p rze k ję s tw  miota ,

I ptwiera z isromotą Jędzom  w ściekłym  wrota. r,

Ehttp://rcin.org.pl
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L e c z  próżno u siłu ie*  cnota weźmie górę’*

I rozpędzi na walną z piorunami chmurę.

Spadnie z oczu narodów omamień zasłona *

N ieba  na to  w y b ra ły  dziś N a p o l e o n a .

W s z y s t k o  p ie rzc h n ie ,  a matka Zgromadzi swe dzieci,  

S k o ro  piorun z rąk iego ieszcze raz wyleci.

J u ż  wybawca N arodów  przysiągł w  imie Boga t 

Z e  niechybnie się wróci O  y czy zna nam droga.

Z e  nie pierwey do pochew  schowa miecz^skrwawiony, 

r A ż  w ydobędzie  z  jarzma ludu miliony.

N arodzie  ! lat t rz y n a ś c ie , iak dźwigasz kaydany * 

D ziś  waleczni rycerze z nadbrzeża Sekwany 

C hcą stargać więzy tw oie  , i w ślachetnym w z g lę d z ie ,  

C h cą  rozsiać dary niebios po tw ym  kraiu w szęd zie: 

A  w nagrod zie  za trud y  i wylew  krwi s w o ie y ,

N ie  £ądaią p rócz  szczęścia i iedności tw oiey.

U m ie y  p rze to  korzystać  z nagłey losów  zmiany , 

P o łą c z  w  braterski  w ę ze ł  w szystk ie  kraiu stany. 

Bądź rządnym  , kochay cnotę , i oycowskiem okiem  

Poglądaiąc  na w sz y s tk o  , tw ym  słusznym w yrokiem  

K a rz  w yro d k ó w  o y c z y z n y  * w yk o rzen iay  zbrodnie,

A  ua łonie p o ko iu  prow adząc stćr zg o d n ie ,

P o m n iy  na braci t w o i c h , k tó rych  mężne dłonie  

W a lc z ą c  o b o k  Francuzów  * kray  dźwigaią w zgonie.

A  t y ,  k tó ry  przodkuiesz braciom moim w  boiu, 

K t ó r y  przez la t  dwanaście w trudach * n iep o ko ju ,

# 6  M u z a  P o l s k a *

http://rcin.org.pl



P l K Ś N  D W U N A S T A .  6 |

' P o d  obcfśm niebem pędząc życ ie  sk o ła ta n e , 

P row adziłeś  do laurów legiie  zebrane ;

K tó ry ś  zaszczepił pić/wszą g a łą zk ę  nadziei ,

Ż e  o w o c  tw oióy pracy w ydała z  k o l e i ;

K tó ryś  pod T c z e w e m ,  Frydland w  ratunku O y cz y z n y ,  

W śr ó d  walecznóy rozpraw y chlubne odniósł b lizny, 

JDąbrowiki! przyym  daninę wdzięczności w mym rymie, 

W iech poźnieyszy w iek czyta  cn otliw ego  imie;

A  torem  tw oim  idąc , pozna należycie ,

Jak słod ko dla O y czy n y  nieść zdrowie i ż y c i e . .

http://rcin.org.pl



PI EŚŃ T R Z Y N A S T A

Rzuca lutnią, zegna Param, i bierze si§>

Będą ^przes^iać trtiłe Oycfcyzfry riióy p r o g i ? 5 

N ig d y ż  na chflrdifrtg nieba kagańca i l t t f z e e k ir

P o k i i  starcze lękliw e będziesz n ócił  pienia ?

Czas rzucić skołatan ćy  myśli uroienia;

Czas i e s t , aby zasłona na me oCzy spadła ,

I  zakryła  okropney postaci widziadła.

N iech  kto  iimy„jgpaluie obraz nędzy człeka , 

N iech  opiewa boy k r w a w y ,  lub się w grób zacieka 

L u b  uniesiony duchem córek M n e m o zyn y , 

Nawiedza lotną myślą Olim pu krainy.

L u b  iak Jung schroniwszy się do ciemnego lochu 

Pła c z e  nad swą rodziną , i szuka iey w prochu.

Ja spuszczam z lutni m oiey nawiązane strony 

A  chociaż duchem M uzy nie byłem natch n io n y , 

C hoć  mię ieszcze nie znaią K astalu  boginie , 

G d z ie  W o l t e r ,  K o r n e l ,  Rasyn i M o lie r ,  słynie 

Chociaż A P ° U °  u k ry ł  przedemną swe d a r y ,  

Jednak wierny czeladnik p iz e s y ła m  ofiary

N i e  w ło żą  ufdirelóttóy od słodca sukienki *

http://rcin.org.pl



P  I K S  jN t  h z  y  n a  s t  a.

W  ostatnim pieniu moiem do górnego t r o n u , /

I żegnam was potężne  bogi Helikonu*. , *

M oże błyśńSe ta. chwila , ż e  doi was powrócę , , ;

I  głosem odzysskanćy O yczy zn y  zanócę

M oże głos przyiem nieyszy natenczas mey Jutfti,,

P o  uciśzonóy b urzy  y zam ieszkach i  k łó tn i  -,

Zjedna rrii wasze w zględy  w takow ym  udziale ,

Z e  n ie ,  iak gmrswy sta rze c* co nópił ospale* «.

L e c z  iak kraiu obrońca zw yćięztw o  głoszący.,

C zy s fe y  i buyney myśli wydam odgłos brzmiący,

N igd y  wdzięczniey skow ron ek zaśpiewać nie m oże,

Jak g d y  w olnem  skrzydełkiem  płynny ż yw io ł  porze;

M iley  słowik wśród gaiu Ciągnie głos pieszczony*

Odważnłey człow iek w o ln y  staie do obrony

L o tn ie y  orfceł wzbiła s i ę , gd y  rozpuści,.skrzydła  *

Silniey b ie iy  koń bystry*  g d y  zrzuci wędzidła.

Z goła  Wszystko w swym ruchu dżieliiiey  postępuie*

G d y  m yśl wolrta zagrody w rticzńm nie znayduie :

G d y  serce w  swćrń zaciszu nie doznaie t r w o g i ,

G d y  duszy nie krępuie udział losów; srogi. , -

Leitw ^ zy l iż  dobre niebo, co kreśli w y r o k i ,
4 t

P o  śm iertełnćy przestrzeni kiieruiąc me kroki *

S zczod rotą  swoich darów przed łuży kres bytu  ?;

D o zw o liż  mi nieść pienia do górnego szczytu*? '

U y rzę ż  mą lubą chatkę , i ten miły kątek *

W  któ ry m  jradbym ukończył życia niego #icgąbek ?
http://rcin.org.pl



7 ° M u z a  P o l s k a ,

Będęż w stanie przyniósłszy ka lectw o i rany f 

W zią ć  lutnią i opiewać naród odzyskany? . .

N ie  zgadnę m oiey doli: przyszłość  iest u k r y t a ,  

N ik t  onćy  w przeznaczenia księdze nie w yczyta. 

G o d z in y ,  w k tó re y  człow iek  ma zawrzeć swe o c z y , 

N ie  potrafi powiedzieć , chyba duch proroczy.

W ię c  gdy  tak  i e s t , rzucaiąc to  lube ustronie , 

N im  mi prfcyydzie stawić się w  O yczyzny  obronie, 

Żegnam  was śliczne gaie ,  skarg moich t łu m a c z e ,  

Już waszych krętych  ścieszek m oże nie zobaczę , 

P o  których  włócząc z sobą pasmo marzeń b łęd nych , 

P ogrążon y w  t łu m  myśli sprzecznych i zapędnych, 

Ileż razy stawiałem gmach dziwney postaw y, 

Z łorzecząc  i zwracaiąc na świat w z ro k  łaskaw y!

S tru m y k u !  c z y sty  w zo rze  lat moich ubiegu ,

Ja na tw e g o  koryta  często staiąc b r z e g u ,

G d ym  rozbierał b yt człeka , i  zważał tw e  p łyn y  ,, 

U c z y łe m  się , iak trzeba korzystać  z godziny.

P ły ń  sobie, niech ptaszęta bawi tw e  m ru cze n ie ,  

Mnie do innych przed m iotów  wzywa przeznaczenie^

Żegnam  was buyne ł ą k i , murawy k w ie c is te , 

O gro d y  chleborodne i drzewa krzew iste .  *

Już was nie dotkn ie  w ięcey  tą  ręka życzliw a ,

K tóra  łącząc natury rozdzielne ogniwa 

Zm ieniała pow ierzchow ność nadaiąc k s z ta łt  m iły  ,

I  m nożyła  u ż y te k  dwoiąc w nętrzn e  siły.
http://rcin.org.pl



jP i  k i  N t r z y n a s t a . 7 *

Rzucam  cię skład zie  tro sko  w ło że  cierniem słane, 

I leż  razy na tobie myśli obłąkane ,

Snuiąc się nakształt. roiu brzydkiego o w ad u ,

L u b  obm ierzłego oczom skupionego gad u; 

W d ziera ły  się w nayskrytsze  duszy mey tayniki , 

W zb u rza iąc,  lub tamuiąc krw i płynnóy s tr u m y k i!..

Rzucam  cię m iła chatko ! . .  zamykam drzwi tw o ie ,  

Ju ż więcćy pod twym dachem  lutni nie nastroię. 

Zostaniesz bez pom ocy wśród wichrów i fali.

A  ieśli cię zachodnia burza nie ob a li ,

P o t y  będą eię wzruszać m roźne A k w i lo n y ,

A ż  upadniesz , iak  ów k ra y ,  co nie miał o b r o n y , , .  

W reszc ie  żegnam cię m atko obfitego p łod u!  

M atko  w szelakich roślin i ludzkiego rodu.

T y ś  b y ła  m ym  ż y w io łe m ,  ty  po moim zgonie 

D asz p rzy tu łe k  , i  skryiesz w  dobroczynnem łonię. 

T y  przytłuniiśz na zawsze światow e z a m ę ty ,

W  to b ie  złożę  me troski wiecznym snem przeięty. 

O ddam  pło d o m  zgnilizny w  podział nioie z w ło k i ,

A  duch móy uniesiony w y z ć y  nad o b ł o k i ,

O d y  szybkim  lotem  przeydzie w  swoie przeznaczenie, 

Wie tknie g o  w ięcey trw ożnych uroień wrażenie, 

A le  czas fest pośpieszać do kraiu o b r o n y ,

Czas rzucić nie inż l u t n i ,  lecz  bardonu t o n y :  

O y c z y z n ę  zmienne losy znowu uciskaią,

-Już pioruny troisto  w  o koło  błyskaią.
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7 a M t r z *  P.&1 S I  a ;  i

Z g r z y ta  Cerber piekie ln y  ^ w śc ie k ło ść  siły dwót#?

A  zdrada czychaiąca na odwodzie stoi.

M oże  niebo szczodrotne iskrę łask u ro n i:

D aley bracia . :  i łączm y się ! do broni ! do broni ! . .

Marsie władnący boiem ! ty  dźw igasz narody,

T y  n iszczy sz ,  lub przywracasz w y d a rte - sw o b o d y ’ ■ 

W esp rzey  Usiłowania moie , i m ych braci ! ' v ■ 

N iech  d ług  O yczyźnie  każdy  z nas dzisiay w ypłaci:  

N iech  tw e  pioruny w ręce ‘L e e h ity  złożone , 

Przerażają  i niszczą nieprzyjazną stronę.

Pódźm y bracia 1 . .  mściymy się obelg.M^yrządzomych.* 

N ie  odstępuym y na krok Orłów poświęc-cmych : 

P o k a ż m y ,  iak należy s łu żyć  sw ey  Oy.czyźnie;

A  gdy gftiąć będziem y , rodakom w puśoiźnie 

Zostaw ih y  słuszną zemstę , by diuch o ż y w io n y ,  . 

Krusząc iarżma ocalił ludu miliony.

L e c z  co  widzę . . .  O N ieba  ! . .  wstrzymana ofiara. . .  

Chociaż oswobodzenia’ niespełniona czara.

C o ź to  za nagła zmiana przerwę czyni w boiu >

I wśród zw ycięstw  pobudza G a l ló w  d o  pokoju ? 

Jakiż Wyrok o kru tn y  w samóy szczęścia chwili ,

W  smutną prźepaść rozpaczy  szalę łnaszę .d iy i i f  

Ustaie szczek oręża ; ,  . i  Janusa bramy *

Razem  się z a m y k a ją , szczęściu kładąc ta m y . . .  >

B A O'A bl* *[_ l T 'F Ą (' v fi * ‘d * * ’■ *
/ B .  l . B  L  I T P ur aI . ^ ,  ' —  » U . ł  - \  / A  4

00-33/0 ' Wa r s z a wa  k < *  i J
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P  I JE i  N T R Z Y N A S T Ą .

R o d a c y ! . .  Bracia m o i ! . ,  źal mi serce k ra ie ,  

I duch nadzielą wsparty i u i  w e  mnie ustaie. 

Jeśli się chmurne Nieba do nas nie rozśm ieią ,

I  udział losu pdydzie dzisieyszą k o l e i ą ,

W y  m łodzi zaczekaycie pom yślnieyszćy  doli*

Ja powracam do c h a ty  i  uprawy roli.

K O N I E C .

i
O' *' * "

\
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